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Lwów dnia 28. Lutego 1871 — Wtorek. Rok fil.

W ychodzi codziennie o godzinie 3ciej po południu, 
z wyjątkiem  niedziel i dni św iątecznych

Przedpłata wynosi: we LW O W IE  rocznie i 4 zlr. — półrocznie 7 zlr.—  
Jwiecrocznie 3 złr. 50 ct. — miesięcznie 1 zlr. 20 ct

Z przesyłką pocztową w PA Ń ST W IE  AUSTRYACKIEM  : rocznie 
18 złr półrocznie 9 złr, — cwierćrocznie 4 złr. 50 ct. —  mie
sięcznie 1 złr. 50 ct.

W  PRUSACH i RZESZY N IE M IE C K IE J: ćwierćrocznie 4 tal. 
10 sibgr. we Francyi ówiercrocznie 18 fr. — w Rzymie 
ćwierćrocznie 20 fr
Numer pojedyóczy kosztuje 6 centów.

„Biligite homines, interfidłe error es.“ (S. Aug.).

Redakcya i Adm inistraeya w kamienicy kapitulnej Nr. 2 4  m. 
Ogłoszenia wszelkiego rodzaju przyjmują się za opłatą 5 ct. od wie 
Reklamacye nieopieczętowane wolne są od opłat.
M anuskrypta się nie zwracają.

Prenum eratę we Lwowie przyjm uje księgarnia Seyfarta i Czajkow
skiego w rynku N. 50 gdzie się oraz znajduje ekspedycya m iej
scowa. W  Krakowie księgarnia Jaworskiego.

D la W. księztwa Poznańskiego i P rus księgarnia p T ytusa D aszkiew i
cza w Poznaniu. D la Prus także księgarnia p. Priebatscha w 
Ostrowiu Adm inistraeya ogłoszeń i ekspedycya miejscowa w 
Ajencyi dzienników A. Piątkowskiego, plac katedralny 1. 31.

T akże w handlu B. Gorczyckiego w pałacu JO X .  Ponińskiego 
w rynku

, Alacriter instate proposito vestro, infracto nnimo iniquitati resistite et malum in bono vincere conamini, intendentes oculos in mercedem illis paratam , qui pro Christi nomine decertaverint“ .
(Pius I X  do redaktorów v Uniiu d. 28. kwietnia 1870, r .)

Lwów, 28. lutego.
(„Parte i tag“ centrahstów. — Pogłoski o gabinecie.— 
Frelinainarya pokojowe —  Illuslracya do przysłowia 

„Na złodzieju czapka gore.).

W  niedzielę odbyło się w W iedniu  walne zgro
madzenie s tronnic tw a „liberalnych N iem ców .“ 0 -  
b radom  przewodniczył Dr. Józef K o p p .  Na po
rządku dziennym stały nas tępu jące  sp raw y: s ta 
nowisko Austryi do państw a niemieckiego, — s t a 
nowisko Niemców austryackich  w A ustryi,  s to 
sunek  Austryi do W ę g ie r ;  — organizacya s tron
nic twa Niemców w Austryi i prawo o s towarzy
szeniach i o wolności prasy.

Pozostawiając sobie na jutro szczegółowe s p r a 
wozdanie z tego arcyciekaw ego zgromadzenia 
notujemy ty m c z a se m , iż zajmowano się bardzo 
troskliwie spraw ą galicyjską. Na wniosek dr 
K o p p  a przyjęto w tej spraw ie  nas tępującą  rezo- 
lucyę:  „Zgrom adzenie pro tes tu je  przeciw  dalsze
mu udzielaniu na rzecz Galicyi częściowych i po
zbawionych systemu koncesyj, i domaga się , aby 
królestwo to przystało na bezwarunkowe wcielenie 
do wspólnego organizmu państwowego albo też 
otrzymało stanowisko odrębne z wyłączeniem nie
m ieckich  części księstw  Zatora i Oświęcim 
Tylko tym sposobem zabezpieczeni będziemy p rze 
ciw nadto wielkiemu przeciążeniu  finansowemu i 
będziemy w stanie doprowadzić do silnego parła 
m entarnego  zjednoczenia reszty k ró lestw  i krajów.

To au t-a u t  pp. centralistów w sprawie galicyj
skiej byłoby bardzo godnem u w a g i , gdyby nie 
było śiniesznem. W iadom o, iż obecnie w Austryi 
pp. centraliści mniej mają do pow iedzenia ,  niż 
k órekolwiek inne stronnictw o.

Oczywiście że zgrom adzenie zajmywało się t a k 
że faktem zjednoczenia N iem iec ,  i że paliło k a 
dzidła zwycięskim Prusom. Dostało się przy tej 
sposobności i n iepar lam entarnem u ministerstwu 
ja k  się czytelnicy o tern ju tro  przekonają.

W  W iedniu  obiegała przedwczoraj pogłoska że 
prezydentem  nowego gabinetu ma z o s t ic  arcy- 
książe K a r o l  L u d w i k .  Pogłoska ta  zdaniem 
naszem nie zasługuje na wiarę.

Już w najbliższej przyszłości ma ministerstwo 
wnieść do Rady Państw a przedłożenia w spraw ie  
rozszerzenia kompetencyi sejmów krajowych. Tę 
niemiłą dla nich w iadom ość, zwietrzyli pierwsi 
c e n t r a l i ś c i , a organ ich Neue Presse donosząc o 
tem dodaje, iż krok ten  rządu przyczyni się do 
zakończenia w jednym  lub drugim k ierunku j a 
wnej k r y z y s , w której obecnie nasza ca ła  kon
stytucyjna polityka się znajduje.

Po całym świecie rozniosły wczoraj te legram y 
wiadomość o podpisaniu warunków pokoju przez 
pełnomocników Niemiec i F rancyi.  T h ie rs ,  Ju les  
F avre  i „komisya dyplomatyczna^ Zgromadzenia 
narodowego udaje się do Bordeaux, gdzie spraw a 
pokoju lub wojny ostatecznie zostanie rozstrzy
gniętą.

Urzędowego doniesienia o podpisanych w a r u n 
kach pokoju nie ma dotąd. Podług  prywatnego 
te legram u z Berlina sg one twardsze, niżeśmy się 
spodziewali. „F rancya  odstępuje Alzacyą i n ie
m iecką Lotaryngią z M e tzem , Belfort pozostaje 
przy F ra n c y i ,  wynagrodzenie kosztów wojennych 
w sumie 5 miliardów franków zapłaci F ra n c y a  vv 
przeciągu lat trzech. Twierdze f rancuskie i cz ę 
ści ziem francusk ich  przez ten czas zajmowane 
będą przez wojska n ie m ie ck ie , które temi dniami 
wejdą do Parvża.“ Równocześnie przedłużone zo
stało zawieszenie broni do dnia 6. m a r c a ,  do 
k tórego czasu Zgromadzenie narodowe ma po- 
wziąść decyzyą

„Na złodzieju czapka g o re “, W łochy , zabraw szy 
Rzym ju re  caduco ciągle są w s trachu ,  by im go 
na powrót nie odebrano. Dzienniki ich roztrąb iły  
po całej Europie o jak ie jś  przygotowującej się 
niby w Belgii wyprawie krzyżowej na Rzym , k tó 
rej celem byłoby pow rócenie  Ojcu św. doczesnej 
w ładzy . B aśn ie  podobne obliczone są na to, aby 
u sp ra w ie d liw ić  g w a łty , p o p e łn ia n e  w R zym ie i aby  
już naprzód uzyskać rozgrzeszenie za rep resa l ia ,  
które w przyszłości użyte być mają. Oto co pisze 
angielska P all Mall Gazette o te j  mniemanej wy
p raw ie :

„Zdaje się być p ew n em , że w Belgii zbierają

się siły zbrojne w zamiarze zdobycia na powrót 
papieskich pos iad ło śc i ,  a k iedy wszystko będzie 
gotow em , opuści Papież Rzym i wyruszy w pole 
na czele tych hufców. Kwestor rzymski skonfisko
wał w pewnym domu na Corso kamień litografi
czny, wyobrażający krzyż bronzowy, który dostają 
krzyżownicy przy zaciąganiu się w szeregi.  Krzyż 
ten ma na jednej  stronie nap is :  „Cruciata Ca- 
tholica Militia Je su C h r i s t i —■ zaś na drugiej 
znajdują się s łow a: nChnstus vincit, O kr is t us re- 
gnat, Christus imperat m  ce.ternum: pro Christi 
Sede et E c c l e s i a Krzyż ozdobiony j e s t  u góry 
królewską koroną z dewizą: „Rex Regumu.

W  W atykanie  zbiezają fundusze na pokrycie wy
datków. W  ciągu upłynionego m iesiąca  otrzymał 
Papież 1.101.000 franków, a w p ierw szych  dniach 
lutego pow iększyła się ta  suma o 400.000 franków, 
prawie wszyscy oficerowie byłej armii papieskiej 
i mnóstwo żołnierzy te j  armii oświadczyli goto 
wość wzięcia udziału w tej w yprawie i pobierają  
żołd swój dąlej,  a tym czasem  zbierają  się ocho
tnicy we wszystkich k ra jach  Europy. J e n e r a ł  
K a n z l e r  znajduje się w B elg ii ,  zaś komendant 
1'ilippani udał  się 11. b. m. do Brukseli z d ep e 
szami mającem i związek z tą  wyprawą. Prócz 
tego ma się w Rzymie przygotowywać powstanie 
na korzyść P a p ie ż a , a Monsignore de Merode 
mocno j e s t  zajęty s ta ra n ie m ,  aby ta  mina eksplo 
dowała w czasie oznaczonym.“

Czytając takie baśnie  nie wiedzieć co więcej 
podziwiać, czy przewrotność je j  autorów, czy g łu 
potę ludzi, którzy im dają wiarę .

P o k ó j .

„Z głęboko wzrnszonem sercem i z wdzię
c z n o ś c ią  d la  łusk i  Bo że j  d o n o s z ę  ci, że 
w ła śn ie  p o d p i s a n o  p r e l i m i n a r z a  p o k o j u .  T e 
r a z  jeszcze trzeba c z e k a d  n a  zezw ol eni e  
Zgromadzenia narodowego w Bordeaux/1 
Oto telegram, k t ó r y  cesarz niemiecki wy
słał do cesarzowej w niedzielę 26. b. m. 
wieczór.

Skończyła się więc wojna, która sroźyła 
się siedru miesięcy i dni siedm. Znikła z 
horyzontu Europy krwawa łuna, która przy
świecała rzezi narodów, jakiej zaledwie przy
kład zdołają dostarczyć dzieje. Duch zni
szczenia ustąpił aniołowi pokoju, który z 
rószczką oliwną w ręku unosi się po nad 
pobojowiskiem.... x

Pojmujemy wzruszenie sędziwego m onar
chy, — toż widzi się u szczytu sławy i 
powodzeń, o jakich nie dawno nawet marzyć- 
by się nie był ośmielił. U nóg jego leży 
najpotężniejszy i najdumniejszy naród świa
ta —  la grande nation jak  się sam nazywał 
i jak go dzisiejsi zwycięzcy jego nazywali. 
Jakaż sława pokonać naród, którego sława 
na polu bitew stała się przysłowiem, który 
tą sławą żył, nią oddychał— bez niej pra
wie pomyśleć się nie dał. Cesarz Wilhelm 
na czele swych hufców rozwiał tę sławę — 
nie, on ją  całą zabrał dla siebie i dla swo
ich. T rak ta t w Wersalu zawarty zapewnia 
mu jej posiadanie: —  pojmujemy głębokie 
wzruszenie.

Ale co nas w telegramie onym wieko
pomnym zdziwiło, to wzmianka o sercu. 
Miałżeby posiadać serce ów, co z zimną 
krwią patrzał na śmierć i kalectwo kroci 
tysięcy ludzi, ginących dla jego ambicyi, 
ów, którego wszechwładna wola wycisnęła 
całe rzeki łez wdowich i sierocych ? Cóż 
to za serce, w którem uczucie litości prze- 
brzmiewa bez echa ? —  to jakieś serce nie
zwykłe, wielkie —  tygrysie, Wszakże i ty 
grys ma serce ...

A wzmianka o łasce Bożej ! Zaprawdę, 
tej potrzeba t y m , którzy tę nieszczęsną 
w o jr ię  wywołali i przewlekali okrutnie. J e 
den wije się w niemej rozpaczy, jak  zwierz 
w zdradne uwikłany sidła -— drugi, k r w i ą  
zbroczony, wznosi hymn dziękczynny ku 
Wszechmocnemu który jest Bogiem po
koju ...

M ocarzu! wznieś ołtarz bożkowi sławy,

środek przyczyniający się w tak  ważnej części do 
podniesienia handlu k ra jow ego ,  z ograniczeniem 
jednak  tego przywileju na tych tylko, którzy są 
w stanie zakończyć pojedynek sutem śniadaniem 
z szampanem i ostrygami. Dziwi mnie także, dla 
czego w łaścic iele sklepów korzennych nie wpadli 
dotąd na myśl utrzymywania p ła tnych  ajentów, 
którzyby w czasie karnawału , chodząc po balach 
trudnili się sz turkaniem, roztrącaniem, nadeplywa- 
niem drugim na nagniotki i innemi podobneini 
rzeczami, prowadzącem i do pojedynku a ztaintąd 
na śniadanie?...  Pomysł ten zostawiam szanownym 
przedsiębiorcom  pojedynków ze śniadaniami do 
praktycznego zastosowania na przyszły karnawał- 

Środki uprzyjemnienia wielkiego postu, nie wzra 
stają w’ tym roku w tej samej liczbie i proporcyi, 
jak  środki nas tręcza jące  pobożnym sposobność do 
umartwienia. Każda cnotliwa dusza w gorliwości 
swojej łaknąca  za tym gorzkim acz zdrowym po
karmem, posiadała w zeszłym tygodniu do zaspo
kojenia bogobojnej żądzy swojej bogato źródło 
sposobności, nabaw iające  ją  chyba tylko kłopotu 
w w'yborze tego lub owego umartwienia. Ja  sam, 
który cały tydzień nie myślałem o niczem, jak 
tylko o tem, jak ieby  sobie zadać umartwienie , do 
którego, w czasie długoletniego pobytu mego we 
Lwowie, nie miałem był jeszcze sposobności przy
zwyczaić się, zmuszony byłem świętobliwy mój 
projekt odłożyć na przyszły tydzień, a to z tego 
tylko powodu, że z jednej strony nie mogłem się 
zdecydow ać w wyborze, z drugiej zaś strony wi
dok poświęcenia często odbie ra ł  mi odwagę. I tak 
np. postanow iłem  był sobie za pokutę, w całym 
drugim zeszycie Chochlika wyszukać je d n ę  myśl 
rozumną ; raz byłem już nawet zdecydowany udać 
się na wykład pedagogiczny dr. Alfreda Zgórskie- 
go, ale w stanowczej chwili p rzedsięwzięcie moje 
osłabło. W śró d  ciągłego wahania się przyszła 
sobota.

-  ____ ,,_______   „ .  Teraz  dopiero był kłopot prawdziwy! Występy
zyzny wyżwymienionych artykułów, które stanowią|p . L esse ra  na scen ie  n iem ieckiej z jednej,  wykład 

esencyonalną każdego pojedynku. Myślałem p. Szmitta z drugiej strony, tu  koncer t  p. Tabo- 
juz  nieraz „ad tem, dla czego rząd zakazuje po-lrowskiego, tam m agnetyczne posiedzenie p. Her- 
je d y n k i?  powinienby j e nie tylko nie zakazywać, sylii, to zn<>w wykład  p .D obieszew skie j  i prelekcye 
ale owszem wyznaczać na nie nagrody, jako na jakiegoś sławnego bilardzisty  w kaw iarni Mullera-

Kronika l w o w s k a .
(Nic nowego —  Projekt dl# właścicieli sklepów 

korzennych. — Bogactwo środków do umartwienia 
służących. — Słówko o nowej Radzie miejskiej, — 
Projekt unieśmiertelnienia wielkich bohaterów nasze
go grodu — Dobra rada udzielona naszym literatom 
dziennikarzom i humorystom w ogóle, a Szczątkowi 
t Chochlikowi specyalnie. —  Skromna uwaga ze 
strony felietonisty Unii zrobiona Choch/ikoici).

Pominąwszy tę, niewytłómaczoną dotąd przez 
żadnego filozofa okoliczność, że np. żaden dotych 
czas z mieszkańców Lwowa, p rzechodząc Zarw a- 
nicą albo Krakowskiem nie utonął, że żadnego z 
nich śnieg z dachów spadający  nie zasypał, że 

popędem now o-obranej Rady miejskiej n ieda
wno kilka fur b ło ta z rynku wywieziono, że w r ę 
ce c. k. policyi w tym tygodniu wpadło kilku zło
dziei, że żaden z pasażerów kolei czerniowieckiej 
nie tylko rękę lub nogę, ale naw et karku nie z ła 
mał, że towarzystwo narodow o-dem okratyczne w 
tym tygodniu żadnem u m ocars tw u  wojny nie wy
dało, żadnego naw et nic wystosowało protestu i 
żadnego wielkiego nie kreowało męża, że dotąd 
jeszcze z powodu wyboru burmistrza nie wytłu- 
czono żydom na Z arw an icy  okien, że wyszedł już 
drugi zeszyt Chochlika, a nawet je s t  n ieb ezp ie 
czeństwo, że wyjdzie trzeci — z wyjątkiem, po
wtarzam, tych kilku niewyjaśnionych w przyrodzie 
zjawisk, nie wydarzyło się w całym zeszłym ty 
godniu nic takiego, coby mogło zwrócić na s iebie 
uwagę, n i e  mówię już szanownego W ydzia łu ,  p rz e 
świetnej Rady miejskiej, albo c. k. policyi, albo 
n»wet moją, tj. kronikarza.

Aha! zapomniałem. Przec ież  zapowiedziano w 
zeszły,n tygodniu kilka pojedynków ! Królikowski, 
Bańkowski i Bałłaban postarali się już byli naw et 
na ż? uroczystość o świeże transporta  wina, por 
j eru * ostryg! W  osta tn ich  czasach nie słychać 

y*° o pojedynkach z powodu niezwykłej dro

nie wiedzieć było co z tego wszystkiego wybrać, 
co z a n ie c h a ć ,  aby się prawdziwie um artw ić!  Już 
byłem zdecydowany zrezygnować z koncertu  p. 
T abo row sk iego ,  to mi znów żal było t rac ić  za
sługę z wysłuchania wykładu p. Szmitta — i tak 
dalej, nie wiedziałem jak  sobie poradzić. Aby 
w ięc pogodzić wszystkie skrupuły  mego sumienia, 
zos ta łem  w domu i poszedłem spać. Z tego w i
dzimy że ilość dobrych uczynków, jak ie  mamy 
przed sobą ,  zamiast zachęcać  odstręcza nas.

W  podobnem położeniu znajduje się obecnie 
now o-obrana  Rada miejska. Zasiadłszy k rzesła  
Poprzedników sw o ich ,  nie wie od czego ma za- 
Czą ć : czy pierwej zrębywać śn ieg  przymarznięty 
z tro toarów , czy też wywozić błoto z ulic; czy 
naprzód podpierać  walące się domy, czy też nowe 
budować?...  W  tej wątpliwości i moralnym ucisku 
radzę  prześwietnej Radzie, aby sobie postąpiła  
Podobnie ja k  ja .  Na wszystkie bowiem podobne 
dolegliwości środek ten za n a jsk u te c z n ie jsz y  uznany  
został. Prócz tego niechaj zważy szanowna Rada 
m ie jsk a ,  k tóra  pierwszy tydzień  swego panowania 
tak  dobremi chęciam i zapełnić  r a c z y ła , że my, 
m ieszkańce m iasta  Lwowa, tylko w pierwszym ty 
godniu wymagamy od radców  naszych jak ichs ić  
niezwykłych doskona łośc i ,  k tórych  poprzednicy 
łch nie posiadali — po upływie bowiem tego 
cza s u ,  m y  zapominamy zawsze o te m ,  czegośmy 
wymagali, o n i  zaś o tem, czego nie zrobili...

Aby utrwalić  pam ięć  tych obopólnych węzłów 
miłości i p rzyw iązan ia , jak ie  nas łączą  z ojcami 
m iasta  naszego a zarazem zbudować pomnik niepo- 
zytej chwały  dla wielkich mężów grodu  naszego, 
umyśliłem ja  , k tóry  od tak daw na pałam  żądzą 
un ieśm ierte ln ien ia  tych bohaterów  n a s z y c h ,  po
staw ić  w niosek : aby pan L ew ic k i  i inni fachu 
p iern ikarsk iego  p rzedsięb iorcy  na w yrobach ręk o  
dzielni swoich, zamiast owych jak ichs ić  b łazeńskich  
fizyognomii, wyciskali oblicza naszych radców 
m ie jsk ich !  Bo albo na tych  p iern ikach  j e s t  św ią
tynia i pole sławy dla naszych wielkich mężów', 
albo — nie ma je j nigdzie! Bo kiedyż, pytam 
się, kiedyż przyjdzie czas, je ś l i  już teraz nie n ad 
sz e d ł ,  abyśmy tw arze bohaterów naszych ryli, nie 
na tw ardym  m arm urze,  ale na rzeczach do jedzen ia

przeznaczonych , skoro je s t  rzeczą dawno dow ie
dzioną, że żołądek stanowi największą i n a jg łó 
wniejszą część organizmu mieszkańców Lwowa?... 
Jeżeli  Grecy żyjąc wśród posągów bohaterów  
swoich sami stawali się boh a te ram i ,  to czemuż 
nie mamy p rzypuśc ić ,  że i Lwowianie m ając 
wielkich swych mężów nietylko przed oczyma 
ale w żołądku, mogliby z czasem rozgorzeć n ie 
zmierną żądzą sławy i dążyć do osiągnięcia w niej 
tego szczeb la ,  na jaki wznieśli się c i ,  na których 
twarze z taką czcią i ape ty tem  spoglądają ?...

W  każdym je d n ak  razie  powyższy sposób un ie
śm ierteln iania bohaterów  naszych przyczyniłby się 
znacznie do osłodzenia nam naszych radców, do 
uczynienia ich smaczniejszymi i s trawniejszymi.

Z tego względu powinniby także nasi l i teraci,  
dziennikarze i hum oryśc i ,  do każdej książk i ,  do 
każdego num eru dołączać piernik  z wyciśniętym 
na nim p o r t re te m ,  aby choć w ten sposób p rzy
najmniej zwabić sobie abonentów i czytelników.

Środek  ten  polecamy przedewszystkiem  Szczą
tkowi i Chochlikowi, nie mogąc je d n ak  ręczyć za 
skuteczność jego w tym szczególnym razie. Ci 
dwaj humoryści zmobilizowali w ostatnim tygo
dniu znowu wszystkie swe siły, aby wystąpić i 
zniszczyć wszelki dowcip na powierzchni ziemi. 
Zwycięstwo odnieśli tą  razą świetne, a j a  muszę 
dziś skutki jego ponosić.

Mimo to niemogę tego przen ieść  na sobie, aby 
biednego Szczutka  nie wziąść w obronę przeciw 
szykanom Dziennika Lwowskiego, który twierdzi, 
że melodya wierszów tego nieboraka j e s t ,  ja k  
się wyraża „n iew yheb low ana“ . Co do mnie, są
dzę, że melodya owszem bardzo je s t  dobra ,  po- 
t rzebaby  tylko inny te k s t  do niej dorobić.

Co się tyczy Chochlika , upoważniony je s tem  
ze strony fejletonisty Unji udzielić mu nas tępu
ją cą  skromną uw agę :

„Nie sztuka ugryźć licho, dobrze ugryźć sztuka !“ 
Dla tych, co m a j ą  zęby, wyborna nauka 
Dlatego jeźli próżno niechcesz strzępm gęby :
Nie kąsaj bratku  pierwej — aż dostaniesz zęby !

Kron...,



któremu ho łd ow ałeś  wśród walki ; Bóg 
prawdziwy kadzideł twoich nie przyjmie.

Tobie, Francy o, zw rócić aię do Boga, o 
którym zapomniałaś w dniach szczęścia. 
Niedola i ucisk, pod którym jęczysz  obec
nie, daje ci prawo do miłosierdzia Bodego, 
którego obecnie bliższa jesteś niż k iedyk ol
wiek. Przebolej amputacyą dwóch zdrowych  
cz łonków  tw ego organizmu i użyj pokoju  
na gojenie ran. T o  jest obecnie pierwsza m 
zad an iem , pierwsza powinnością, jak siu 
sznie Thiers  powiedział. ..

K iedyś  —  m oże i dla ciebie nadejdzie 
jeszcze dzień zemsty — i s ła w y .....

Dla Europy zam yka pokój teatr wojny, 
któremu się przypatrywała z ciekawością. 
I ona także korzysta z niego, wszak może 
bez przeszkody prowadzić dalej dzieło cy 
wilizacyi. Zabawka kosztowała ją nie wie 
le —  pół miliona ludzi ty lko; —  wszak  
warto poświęcić drobnostkę taką, aby o- 
trzymać to, co się miało i przed wojną'... 
Zaprawdę, jest powód do radości.

Korespondencye „Unii1.
W i e d e ń ,  24. lutego.

(JT. D l)  Nie wiem zkąd powstała  wieść czy 
mniemanie,  że w zdaniach i zapat rywaniu p. Schmer -  
l inga miała  w skutek ostatnich wypadków euro 
pej skich zajść zmiana — i to w i e l k a ; lecz w 
każdym razie cieszę się żem wczoraj  tę wiado
mość p rzesłał  z pewnem zast r zeżeniem i n iedo
wie rzan iem,  bo też j ego wczorajsza mowa zadała 
jej  kłam najzupełniejszy.  Ze słów jego  sadząc,  
nie zmieni ł  się w niczem twórca  central izacyi 
p a r l a m en ta rn e j ;  z tein samem lekceważeniem i 
pogardą względem prawa p rzyrodzonego,  od Bo
ga nadanego ,  przez kościół  b ronionego ,  przez 
t r adycyę i pakta uświęconego,  z jaką nap isa ł  pa-  
t en ta  lu towe,  mówił  i dziś o pożółkłych p e r g a 
minach  i o parafiańskiej  poli tyce.  Nie przekonały 
go ani własne niepowodzenia,  ani niepraktyczność 
—  bo już o niesprawiedl iwości  nie mówię —  
systemu,  ani opłakany tegoż owoc jakim je s t  dua 
lizm , ani powszechne n ie u ko n tc n t ow an ie , ani d a 
remność eksperyinentacyi  w zakresie  konstylucyi 
p r ze d s i ę b r a n y c h ,  i czem był p. S c hm e r i in g ,  tern 
zos ta ł ,  to j e s t  l i be rałem i dokt rynerem bezwglę-  
dnym , absolutnym i n ieubłaganym w zas tosowa
niu swojej  ulubionej  mrzonki .  W  tych kilku s ło
w a c h ,  j akie tu powiedz ia łem,  z a myka  się cały 
sens  moralny jego mowy,  kto'ra miała  być niby 
wielce znaczącą ; powtarzać  jej  przeto w t łóma-  
czeniu nie widzę potrzeby i tyle tylko winienem 
d o d a ć ,  że z początku t rochę się m ie s z a ł ,  a po
t e m ,  szczególnie gdy przeszed ł  na pole konstytu-  
cyonal izmu,  mówił  z zwykłą sobie płynnością.  
Lec z  j akże  tu skombinować jego mowę z p rogra 
mem pisanym i ustnym now ego gabinetu ? Jak 
zrozumieć należy przedstawienie go na prezesa 
Izby panów przez dzisiejsze min i s t e ryu m?  Czy 
rozszerzenie kompe tencyi  prawodawczej  sejmów 
krajowych może się zgodzić z samowładnością 
cent ra lnego p a r l a m e n t u , w której obronie staje 
p. S ch m e r i in g ?  Chociaż on sam tak dobitnie do
w i ó d ł ,  że się nie zmieni ł ,  winienem jedn ak  po
wiedzieć , że wed ług  tego co mi m ów io no , miał  
on się p r ze konać ,  że odstąpienie od zasad kato
l i c k i c h ,  zerwanie ze Stolicą Apostolską,  znies i e
nie  samowolne ko nkor da tu ,  j e s t  zgubne dla Au- 
s t r y i ; i że ona powinna s t anąć n iewzruszenie w 
obronie  pogwałconych  przez r ewolucyę praw Oj
ca świę tego.  Lecz i o tein nie było w jego mo
wie ani  s łówka ,  k tóreby domyślać się pozwalało,  
że polityczny l iberał  Łi dok tryner  j e s t  pod wzg lę 
dem rel igi jnym czem innein j ak Jozefinistą ; p rze 
ciwnie harmonia  panu je  wr nim najzupe łn ie jsza ;  
s łowami wychwala deptanie konse rwatyzmu,  a mil
czeniem akcep tuje  owe p rawa  wyznaniowe,  gw a ł 
cące swnbobę sumienia .  A więc nowa sp rz e 
czność między nim i członkami nowego gabinetu,  
g d y ż ,  o ile mnie zapewnial i  wszyscy c i ,  którzy 
znają hr.  H ohenw ar ta ,  oraz pp.  Habiet inka i I re-  
c z k a , mają ci trzej  panowie być w ca łem zna 
czeniu szczerymi katolikami.  P r a w d a ,  że dowo
dów praktycznych i dotykalnych na to je szcze  
nie ma my ;  więc t r zeba czekać czy obawy kliki 
central i stycznej  i r acyonal is tów się sprawdzą,  czy 
też przeciwnie  na ich korzyść wyjaśni  się ten 
zagadkowy s t a n ,  w którym obecnie  żyjemy To 
bowiem p ew n a ,  —  i w tej mie rze  powtarzane o- 
gólne mniej  więcej  mniemanie ,  —  że j e s t  w tein 
wszystkiem jakaś  zagadka ;  dass es so ntcht w et
ter gehen konn te , o tern każdy wiedzia ł  przed 6. 
b. m , że w g ranicach  ustawy grudniowej  o zgo
dzie Z historycznemi na rodowościami  myśleć nie 
można by ło ,  oraz że utworzenie min is t eryum z 
łona p a r l a m e n t u , w którem ani mniejszości  ani 
większości  nie m a , mowy być nie m o g ł o , —  o 
tern zapewne żaden  nawet  z najprawos ławnie j -  
szych central i s tów nie w ą t p i ł ; więc powołanie 
do gab ine tu  mężów z poza pa r l a men tu ,  s tojących 
przeto ponad par tyami ,  było n a t u ra ln em ,  konie-  
cznem takiej  sytuacyi  n a s t ę p s t w e m ; przeciwko o- 
sobistościom nic się dotąd powiedz ieć nie da i 
p rzeciwnie  już sama  t a  okol iczność,  że wybrani

zostal i  przez Najjaśniejszego Pana  za niemi zu
pełnie przemawia.  Z tern wszystkiem czekać t r z e 
ba na ich czynnośc i ,  aby módz wydać sąd  o ich 
za mi a ra ch ;  tymczasem jedn ak  w’ tein zamianowa
niu p Sclnnerl inga j e s t  j akaś  zagadka.  W r a ca j ąc  
się do posiedzenia Izby panów, dodać winienem,  
że nie byli na niem ani biskupi i p ra ł ac i ,  ani 
członkowie wysokiej  a r ys t okr ac y i ; jeżeli  wiec o- 
klaski towarzyszyły mowie p r ez es a ,  to zapominać 
nie t r zeba ,  że obecni na posiedzeniu panowie 
należą w większej  części  do dokt rynerów parla-  
mentarno-cent ra l i s tyeznych  i w tym względzie od 
znacznej liczby członków Izby poselskiej  wcale 
się nie różnią , będąc  zamianowani  za czasów 
schiner l ingowskich i gisk rowsko-hasnerowsk ich.  Na 
ich poparcie zapewne rachował  nowy p rezes ,  k i e 
dy odważył  się przejść zakres  swoich obowiąz
ków i praw,  wygłoszeniem jakby p rogramu poli
tycznego i zapomnia ł ,  że do niego należy tylko 
przewodniczyć obr ado m,  kierować niemi ,  lecz że 
powinien zachować się zresztą biernie i żadnego 
nie wywierać  na zdania kolegów naeisku.

W  kole polakiem postanowiono przemawia ći gło? 
sować w Izbie za wnioskiem ministeryalnym, to 
j e s t  za umocowaniem Rządu do pobrania podatków 
przez miesiąc marzec i kwiecień Wiadomość zaś 
którą podały niektóre dzienniki tutejsze o ofiaro
waniu teki  mini s t ers twa rolnic twa p. Smolce,  wi
nienem tu sp ro s to w ać ;  nie było wyłącznie mowy
0 p. Smolce,  lecz kiedy kilku z polskich d e l eg a 
tów mówiło z lir. Hohenwar tbem o potrzebie za 
spokojenia życzeń Galicyi , P rezes gabinetu dał  
do zrozumienia że pragną łby widzieć mini sters two 
rolnictwa obsadzone przez Polaka ,  i wymieni ł  
hr.  Budeniego,  oraz pp. Grocholskiego i Smolkę;  
gdy mu przedstawiono że więcej  pożądanem by
łoby zamianowanie ministra dla Galicyi,  powie
dział  hr.  Hoheuwarth,  że w tej mierze na teraz 
j e szcze s tanowcza decyzya nie zap ad ł a ,  lecz za 
pewni ł  że s ta raniem Rządu jest i będzie aby po
tr zeby i życzenia Galicyi były ku jej  i wspólnemu 
dobru zaspokojone.

W klubie prawego centrum postanowiono po
p ie rać ministeryum, a zatem o przechyleniu się 
do lewicy mowy nawet żadnej  nie m a ;  posłowie 
z Tyrolu , Styryi  i Yoraibergu należący do p r a 
wego cen trum i konserwatyści ,  byli już bliscy opu
szczenia Re ich s ra tu ,  nie widząc w nowym gab i 
necie rękojmi dla swych za sad ;  wymowie ich k o 
legów udało się ich zat rzymać i skłonić do b r a 
nia udziału w obradach  Izby. Byłoby do życzenia 
żeby nasi  Delegaci  szli z prawem c e n t r u m , a 
szczególnie z konserwatystami  innych krajów ręka 
w rękę,  gdyż tylko w razie wzmocnienia i zwy
cięs twa zasad konse rwatywnych ,  Galicya spodz ie
wać się m o ż e ,  że st  nowisko j ak ie uzyska będzie 
t rwa łe  i zabezpieczone.  W  każdym razie na lewicy 
powinna była nasza De l e g ac ja  już od dawna się 
poznać.

W i e d e ń , 25.  lutego.

(iY. i i . )  Ji.k powiedzia łem i j ak  było do p rze
widzenia.  walna bitwa wczoraj  się rozpoczęła i 
na posiedzeniu Izby poselskiej  party a p rawos ła 
wnych par lamentarys tów szturm przypuści ła  do 
twierdzy ministeryalnej .  Pierwszy zabra ł  głos dr. 
S turm z skrajnej  lewicy i oświadczył  że motywa 
Wydziału finansowego nic usprawiedl iwiają w j e - '  
go oczach zezwolenia na pobór  podatków nawet  
na miesiąc,  chyba że Wydział  niezmiennie pos ta 
nowił  odmówić zezwolenia na dzisiaj,  jeżeli przed 
upływem m ie s i ą ca ,  gabinet  nie wyłoży wyraźnie 
swoich zamia rów,  Izba powinna,  wed ług  niego na 
to tylko przyjąć wniosek Wydziału,  aby mieć czas 
do zwalczenia gabinetu na drodze konstytucyjnej
1 p rzekonania korony,  że będzie zmuszona wybrać 
sobie innych doradzców; prawo odmówienia po
datków uż.yć należy tylko w nadzwyczajnych wy
padkach,  ale jeżeli  to prawo j e s t  względami pe- 
wnemi i obowiązkami par l amenta rnego  systemu 
ograniczone,  to i prawo korony nominowania swoich 
doradzców konstytucją j e s t  o k r e ś lo n e ; walka pa r 
l amentarna  może być spowodowana odmową p o 
datków,  ale także i powołaniem do gab inetu ludzi 
nie ma jących  za ifania w iększości  Izby. P rz em a
wiając za wnioskiem rządowym, słusznie wykazał  
poseł  Zyblikiewicz jak niestosownem jes t  prowi 
zoryczne zezwalanie na pobór  podatków,  j ak  szko- 
dliwem dla kredytu Pańs twa  i zapytał  gdzie mo
gą być widziane powody dla usprawiedl iwienia tak 
gwał townego środka j akim je s t  odmowa podatków 
i czy można wymagać od gabinetu dopiero u two
rzonego,  aby już dziś udzieli ł  w szczegółach pro- 
j ekta jakie przedłożyć zamie rza ;  w każdym razie 
ze względu na dobro Państwa,  oświadcza się za 
wnioskiem rządowym Mowa p. Giskry odznaczyła 
się gwałtownością i va każdem jego słowem prze
bijała kwestya osobis tości ;  napadł  on wpros t  na 
samych  min is t rów,  zarzuci ł  im że są nieznani,  że 
nie mają żadnej  przeszłości ,  że przyszli do wła 
dzy nie wiedzieć po j ak iem u,  wbrew zwyczajom 
par lamentarnym,  potajemnie i że plany z jakiemi 
się noszą,  zagrażają ustawie.  — Lec z  gdzież są 
te plany, te projekta,  jakimi to one są? Tego nie 
powiedział  były Bi irgerminister ,  któremu,  po smu 
tnej mini steryalnej  karyerze,  najmniej  przystawało 
podawać kogokolwiek w podejrzenie.  Umiarkowa-

niej w Wydz ia le  przemówił  p baron Lasser ,  choć 
za j ednomies ięeznem uchwalen iem obstawał .  Po 
p. Demed, który mówił  krótko w' duchu pp. Sztur-  
ma i Giskry,  miał  głos p. Grocho lski ;  oświadczył  
że g łosując za wnioskiem rządowym, Polacy nie 
dają gabinetowi  dowodu bezwarunkowego  zaufania,  
ale nie mogą mu odmówić p op arc ia ,  skoro ma 
zamiar  doprowadzenia do zgody powszechne j ,  k tó 
rej od lat dziesięciu nadaremnie  oczekiw a n o ; przy
czynę niepomyślnego s tanu Pań s twa  i jego sto 
sunków wewnę t rznych,  widzi  mówca tylko w z bo 
czeniu od dyplomu październikowego,  do którego 
szczery powrót  i którego zachowanie i wprowa
dzenie w życie , z j ednałoby rządowi umysły p rze
ważnej  większości  wszystkich ludów Monarchii .  Na 
te s łow a ,  które wywołały żywe oklaski prawicy,  
pospieszył  odrzec p. Szturm,  że odwołanie się na 
dyplom październikowy uniemożebnia na zawsze 
zgodę między Polakami  a s t ronn ic twem w którego 
imieniu przemawia.  Po potwierdzeniu tego zdania 
przez p. Rechba uera  i kilku wyrazach powiedz ia 
nych przez sprawozdawcę W y d z i a ł u , p. Grossa 
(z \ \  els),  rozprawa ogólna została zakończoną i za 
nim przystąpiono do głosowania,  w m o w i e  bardzo 
umiarkowanej  odpar ł  zarzuty lewicy lir. Hoheuwarth.

Po tej mowie ,  dobrze przyjętej  przez p rawicę,  
przystąpiono do g łoso wan ia ;  za wnioskiem r zą 
dowym było 5 9 ,  p rzeciwnych zaś 77 głosów. 
Z tego pobieżnego , lecz wiernego obrazu posie
dzenia dzi s ie jszego,  sądzić można o stanie rzeczy 
Ogólnym i sile partyi  w szczegó lnośc i ; o s t ron
nictwie pra\ fos ławno  -  konstytucyjnem powiedzieć 
t r zeb a ,  że nie wie właściwie czego chce,  wyjąw
szy upadku Min is teryum; lecz kwestyi  zasad tu 
me ma w c a l e , bo j e s t  tylko negącya 'i n i eub ła 
gana nienawiść.  Spokój  z jakim członkowie g a 
binetu przyjmują te dowody an typa ty i , .świadczy
0 prawdziwej  sile wzmagającej  się w stosunku 
prostym do słabości  nieprzyjaciela.  Musi wiec 
Ministeryum cze rpać  tę siłę w stale określonym 
programie,  — dotąd wprawdzie j e szcze  nie zna 
nym , i kto wie czy tu Hohenwar tha nie za ch ę
ciła najwięcej  mowa posła Grocholskiego.  P ie r w 
szy tó bowiem r a z , de l eg a c j a  polska wyraźnie 
przez usta  swego zacnego przywódzcy określi ła 
swoje stanowisko i przyjęła  za podstawę żądań 
k raju,  niczem nieprzedaw nioną zasadę prawną 
rządu; to postanowienie najniezaw odniej wpłynąć 
musi pomyślnie na załatwienienie sprawy gal icyj -  
s kiej, gdyż na tej drodze znajdzie dclegacya po
parcie całej  prawowite j  opozycyi tak w Radzie
1 ańs twa , j ak  i po za Re ichsra tem.  Następstw o 
tego zwrotu w naszej  polityce przyspieszy ukon- 
soliilowanie stosunków’ wew nę t rznych’ Państwa,  na
czein j edynie  Galicj’a zj’skac moż e .  gdyrż wtedy 
tylko gdy przez uszanowanie praw wszystkich 
krajów, potęga Państwa się w z m o ż e , stanowisko 
Galicyi znajdzie się t rwale zabezpieczone.  Spo 
dziewać się więc t r zeba że na drodze t e raz o- 
branej  , de l eg a c j a  nasza wyt rwa i z niej w ni
czem i pod żadnym warunk iem nie zboczy.

Tymczasem,  na czem skończyć się może walka 
jaką lewica rozpoczęła z gabinetem i do czego 
powtórzenie scen takich  j ak  dzisiejsza musi do
p rowadzić? Gzy rząd j akikolwiek znieść może 
podobne inwektyw'y jakich ministrom lewica nic 
szczędzi ła?  Glzy więc j e s t  to stan anarchi i  zu
pełny?  Otóż,  — nie r ęcząc za wiadomość — 
nadmienić mogę ,  że, j a k  s ł y c h a ć ,  R a d a  P a ń  
s t  w a in a b y ć r o z w i ą z a ń  ą n a  p o c z a t k u 
m a r c a.

Nie p R e m u sa t ,  lecz lir. Daru ma być posłem 
francuskim w W ie d n i u ;  na zapytanie j ak  wybór 
ten byłby tu przyjęty,  odpowiedziano w najpo.  
chlebniejszych dla osoby nowego posła wyrazach.

Zdrowie arcyksiążny Maryi Annunziaty w os ta
tnich czasach znacznie niestety się pogorszyło

Przegląd polity csny.
F r a n e y a .  Do Journa l de B ruxelles  piszą z 

Bordeaux pod d. 10. b. m.
Nię przestają tu mówić o przebiegu wczoraj 

szego posiedzenia,  o wrażeniu j akie wywrzeć mogą 
jego rezul taty na umyśle p. Bi smarka i w końcu
0 stanowczein ukonstytuowaniu władzy wyko
nawczej.

Dclegacya deputowanych Alzacj i  i Lotaryngii  
była oczyw iście przedmiotem rozmowy we wszys t
kich sferach towarzystwa Zgromadzenie narodowe 
dało się wczoraj  pokierować natchnieniem zdro 
wego rozsądku.  Gdyby nie spokojne i rozważne 
słowo p. Thier sa ,  kto wie czy by Zgromadzenie nia 
powzięło postanowien ia ,  któregoby nas tęps twem 
było ze rwanie  zawieszenia broni  i rozpoczęcie 
wojny na nowo,  bez możliwości obrony ze strony 
F ra nc j i .  Rozprawa w biurach pozwoliła Zgroma
dzeniu uniknąć tego i u łatwić przystąpienie do 
negocyacyi .

Mianowanie tych ,  którzy wejść mają w układy 
nas tąpi  w niedzielę i tegoż dnia zapewne ue go -  
cyatorowie udadzą się do Wersa lu .  Koniecznem 
je s t ,  aby Francya  mogła co prędzej  się d o w i e 
dzieć o warunkach  zwycięzcy.  Zawieszenie b rom 
kończy się z dniem 2G, a najpóźniej 28. lutego,
1 jeżeli j e s t  prawdziwą depesza z Bruksell i  dono
sząca ,  że Niemcy koncentrują  znaczne korpusy

armii  nad L o a r ą , to tern bardziej  należy kojfzy-
stać z tak krótkiego przeciągu czasu.

Co do warunków pokoju,  łudzić się niestety nie 
można.  Postępowanie  Niemców w podbitym kraju 
przed i po katastrofie pod Sedanem je s t  dowodem, 
że oni nie są wcale usposobieni  do odstąpienia 
Alzacj i  i Lotaryngii .

Wzięcie  Belfortu utwierdzi  ich tylko w ich u -  
p o r z e , a Europa pomimo wymownej  dcklaracyi  p. 
Kellera będzie zawsze g łuchą na wszelkie prote-  
s tacye zabranej  ludności.  Szlache tna  postawa 
Zgromadzenia może wpłynąć na to ,  że w k w e
s t i a c h  pieniężnych i dotyczących narodowej  go
dności p. Bismark może się stać względniejszym; 
to j edynem -będzie s taraniem i ainbicyą tych co 
wejdą w układy o pokój nakazany Francy i  siłą 
broni.

Każda chwila j e s t  tak drogą , ze nie zdołano 
otworzyć dyskusj i  nad kwestyą pokoju lub wojny. 
I gdy wczoraj  usłyszano pp. Hugo , Floquet  i in 
nych p rotes tujących przeciw postanowieniu Zgro 
madzenia,  aby powierzyć los F rancy i  w ręce  n e 
gocja to rów,  każdy się zapytyw a ł : jakie argumenta  
na korzyść pokoju przedstawić mogą ci zapaleni  
zwolennicy walki do ostateczności .  P . Floquet  
j e s t  bardzo złym adwoka tem,  który godnie figu
rować może na liście czterdzies tu t r zech depu to
wanych ż P a r y ż a ;  p. Hugo nosi k e p i  gwardyi  
narodowej  i zbiera codziennie liczne ludowe o- 
waeyc;  p.  Rochefor t  ciska obelgi na armię f r an
cuską w pismach swoi ih  ; co się tyczy p. Gam-  
bet ty znany j e s t  jego dezorganizacyjny geniusz.

P. Grevy rozpoczął  swoją p r ezy den tu r ę ,  s t a ra 
jąc  się ograniczyć pewne postanowienie Zgrom a
dzenia.  Czytając dekre t  nadający władzę w y k o 
nawczą p. Th ie r sowi ,  pominął  wstęp ułożony i 
przyjęty przez bióra. Wiadomo że p. Grćvy j e s t  
autorem propozyc ji ,  aby mianować p. T h ie r sa  n a 
czelnikiem władzy wykonawczej  Rzeczypospoli tej  
francuskiej .  P. Dufaure dopomagał  w tern p. 
Grevy.  Ci panowie byli u szczęśl iwieni , że tym 
sposobem dadzą początek przyszłemu rządowi 
F rancy i  Owoż wstęp ów krzyżował te plany, n a 
dając tytuł  naczelnika władzy wykonawczej  p. 
Thiersowi  z pewnemi zasłużeniami.

Mocno tu potępiają Th ie r sa  że do utworzenia 
gabinetu swego powołał  za nadto wielu republikanów.  
Niektórzy deputowani  prawicy skarżą na to b a r 
dzo Nominacja  p. .). Simona na ministra oświe
cenia najwięcej  obudzą zarzutów. Kandyda tem 
s t ronnic twa legi tymistów był  p. de L e r c y ,  który 
otrzyma tekę rolnictwa Tek a  mini st ra  sp raw za 
granicznych mogłaby była przejść w lepsze r ęce  
niż p. .) Favra.  P. Ernes t  Picard jako minis ter  
sp raw wewnęt rznych  mógłby zat rzeć łatwo pamięć 
swoich po p rze dn ikó w ; obawiają się tylko aby nie 
schleb ia ł  opinii publicznej ,  która żąda uwolnienia 
wszystkich prefektów.  Admirał  Jauregu ibe r ry ,  k tó 
ry się odznaczał  w czasie wojny, zasłużył  sobie 
dobrze na tekę ministra marynark i  na mie jsce p. 
Fourichon,  którego nieudolności  mamy aż nadto 
dowodów. Nazwisko p Lamb rec h ta  j e s t  całkiem 
nowe w gabinec ie  i bez znaczenia P. Buffet dy-  
misyonowany minister  za czasów cesa rs twa ,  ma 
objąć posadę ministra finansów.

Podczas  wczorajszego posiedzenia,  ciało dyplo
matyczne znajdowało się w komplecie w loży. Lord 
L y o n s , książę Met ternich i p. Nigra zdawali się 
zwracać wielką uwagę na słowa p. Thiersa .  Ci 
panowie po ogłoszeniu dekretu Zgromadzenia ,  udali  
się do naczelnika władzy wykonawczej  i w imie
niu Angli i ,  Austryi i W ł o ch  złożyli uznanie dla 
nowego rządu

Wczoraj  znaczne siły wojskowe otaczały gmach ,  
w którym obradowało Zgromadzenie.  Dziś już 
mniej było wojska i z zadowoleniem u j rzano,  że 
zamiast  gwardyi  uarodowej  pełni ł  s t raż oddział  
liniowy. Gwardya narodowa zajmuje tylko s tano
wisko wewnąt rz teat ru ; miała ona zwyczaj  za uka 
zaniem się deputowanych witać ich okrzykiem:  
„Niech żyje Rzeczpospol i ta!"  Zapewne po raz os ta
tni pozwoliła sobie tej przyjemności .  Zauważano,  
że podczas posiedzenia j e n e r a ł  apteka rz  Bordone 
p rzechadzał  się w wielkim uniformie na placu de 
la Comedie z obywatelem Spei l ler ,  który j e s t  al ter  
ego Gambelty.

Dzisiejsze posiedzenie nie wzbudzało wielkiego 
zajęcia.  Na korytarzach mówiono o wniosku żąd a
jącym detronizacyi  cesa rskiej  dynas tyi ,  ale wnio
skodawca zachował milczenie.  Za to p. la Monta-  
gne fulminował s t r a s z l i w i e ; pan Rochefor t  żywo 
uskarżał  się, że gwardyi  narodowej  odjęto uprze 
dnie jej  stanowisko.  P. Benoist-  d Azy udzieli ł  w 
tej mie rze  wyjaśnień,  które zaspokoiły p rawicę,  
ale lewica burzyć się nie przestała.  I .  Brisson 
gn iewał się. Obywatel  L a n g l o i s  wybrany L Paryża,  
z raną na ręku,  oświadczył  że pragnie mówić z 
umiarkowaniem,  ale nic dotrzymał obietnicy i tąlf 
się mio ta ł ,  że zgubił  bandaż od rany Jego mowa 
była tak gwał towna,  że j eden  z członków Zgro 
madzenia n'e  mogąc się wstrzymać z a w o ł a ł : „ t r z e 
ba go odes łać  do Charei i tonl" W s k u te k  tego po
wsta ł  s t raszny hałas  i prezydujący musiał  zam
knąć posiedzenie.

Gzytamy w dzienniku le O uetteur  wychodzą
cym w S a i n t - Quentin : Nasze nieszczęśliwe miasto 
było przymuszone teraz zapłacić  pod groźbą wo-



en na j  eg z e k u c y i  25 0 .  00  f ranków  w ładzo m  w o -  

łj e n n y m  n iem ieck im
Nie ła tw o  to z łożyć podobny  sum ę . P o tr z e b a  

u d a w a ć  s ię  w szędz ie ,  n a w e t  do m a ły c h  h an d la rzy ,  
do n a js k ro m n ie js z y c h  domów' i b ła g a ć  o p ien iądze .  
O b e c n ie  b ru k u je  je s z c z e  w ie le  do sum y  zad an e j .

W  p aźd z ie rn iku  za p ła c i l i śm y  9 0 0 .0 0 0  franków  
k o n t r y b u c y i ; w g ru d n iu  74 ty s ię c y .  A je ś l i  d o 
d a c ie  do tego  rozm aitego  ro d za ju  rek w iz y c y e  w y- 
c rygn ię te  z S a i n t - Q u en tin  od 2 1 .  paźd z ie rn ik a ,  
p o jm iec ie  ła tw o  o p łak an y  sy tu acy ę  teg o  m ias ta

.— W  dz ienn iku  Oourri&r de la Óirroude w a r 
tyku le  pod ty tu łe m  : S z ta n d a r  kup iony  za 2 0 0  fr.
czytam y co n a s tę p u je  :

D onosil iśm y  już  w e d łu g  n a jw ia ry g o d n ie js z y c h  
in to rm acy i  w jak i  sposób  R iccio ti  G a r ib a ld i  p o 
c h w y c i ł  s z t a n d a r . . .  od w a le c z n e g o  ż o łn ie rz a  z 
g w a rd y i  mobilów' de  S aó n e  e t  L o ire ,  k tó ry  go z 
c h w ały  na P r u s a k a c h  zdobył.

R icc io ti  t r y u m fa ln ie  n o s i ł  t e n  s z ta n d a r  w Dijon 
a g a r ib a ld c z y c y  w ie lk ie j  z teg o  pow odu  narob ili  
w rzaw y . Ale sza r la tan izm  m usi w k o ń c u  zaw sze  
s ię  w y jaśn ić  ; dziś p ra w d a  j e s t  znany  a n a jn ieza -  
w o d n ie js zem  je j  p o tw ie rd z e n ie m  j e s t  w ła s n o r ę 
czna  d e k la r a c y a  ow ego  w a lec zn eg o  żo łn ie rz a  k tó 
ry z n a raż en iem  życia  s z t a n d a r  te n  zdobył.

Ż o łn ie rz  te n  n ie  j e s t  W ło c h e m  ani g a r ib a ld -  
c z y k ie m :  je s t t o  F r a n c u z  n a zw isk iem  B ogm ond,
u czeń  liceum  w M a c o n ,  och o tn ik  w' oddz ia le  w ol
nych s t rze lc ó w  du M on tb lan c .  D e k la ra c y a  ta 
b rzm i n a s tę p n ie  :

L y c e u m  L a tn a r l in e  
Macon 11 lu tego .

Z d o b y łe m  s z t a n d a r  61. k o rp u su  p ru sk ieg o .  R ic -  
c io t t i  G a r ib a ld i  o f ia row ał mi zaś  2 0 0  f r a n k ó w ; 
m ia n o w a ł  m ię  n a ty c h m ia s t  p o ru cz n ik iem  d’ equi
p m e n t.  N i e  z g o d z i ł e m  s i ę  n a  t o .

W y jy te k  z listu  p. B ogm ond  do p. de B orr is  
z d. 24. s tyczn ia .

Z a w ia d o w c a  lyceum  
podp . Didelot.

—  H rab ia  B ism ark  w y s to so w a ł  do j e n e r a ł a  
Mac M ahona l is t  n a s t ę p u ją c y :

\fyersa l  d. 11. lu tego  1871.
P a n ie  m a r s z a ł k u !

D z ien n ik i  w y ch o d zące  w B o rdeau x  og łos i ły  w 
s k u te k  e y rk u la rz a  sw eg o  z d. 9. s t y c z n i a , l i s t  a -  
d re s o w a n y  do p. m in is t r a  sp ra w  z a g ra n ic z n y c h  i 
noszący  p o d p is  pańsk i .  P rzy p u szcza jy c  a u te n ty -  
czn ość  lis tu  te g o ,  obow iyzany  j e s t e m  n ie  z o s ta 
w iać  go bez  odpow iedz i .  Pozw ól mi pan  n ap rzód  
p rzy toczy ć  d o s ło w n ie  ów w yjy tek  w sp o m n ian eg o
e y r k u l a r z a :

„ W  czas ie  b itw y  pod W o e r t h  z a u w a ż a n o ,  że 
kule  k a ra b in o w e  z a g łę b ia ły  s ię  w z iem ię  i z b a r 
dzo w yraźnym  o d g ło se m  w ysadza ły  jy  w około 
s ie b ie  w po w ie trze .  W k r ó tc e  też  p o tem  p u łk o 
w nik  de B o c k d o rf  pon ió s ł  c iężką  ra n ę  od w yb u

c h a ją c e j  kuli. T a k a ż  kula  w w a lc e  pod  T o u rs  d. 
20. g ru d n ia  u g o d z i ła  p o ru czn ik a  de V e r tzen  z 
d ru g ie g o  re g im e n tu  p o m o rsk ich  u ła n ó w .“

Z na jd z ie sz  p an  tu  z a łą czo n e  t łu m a c z e n ie  r a 
portu  p. de B ockdorf.

P rz e c iw  tem u  św iadkow i,  k tó ry  s tano w czo  i d o k ła 
d n ie  k o n s ta tu je  fakta  j a k  j e  w id z ia ł  i sam  d o ś w ia d 
czył,  s taw ia sz  pan  o so b is te  sw o je  p rz e k o n a n ie ,  że 
k o rp u sy  w a lc z ą c e  w b i tw ie  pod W o e r t h  nie m ia ły  
kul w y b u c h a ją c y c h .  Ale z a p e w n ie n ie  p a ń sk ie ,  k tó 
reg o  sz la c h e tn o ś ć  oczy w iśc ie  u z n a ję ,  n ie  w yk lucza  
możliw ości , aby n ie k tó rz y  z f r a n c u s k ic h  żo łn ie rzy  
nie mogli używ ać  w y b u c h a ją c y c h  kul , o czem  
p an  ze sw o je j  s tro ny  m o g łe ś  n a w e t  n ie  w ie d z ie ć .

P od o b n y  w y p a d e k ,  opis k tó reg o  z a c z e rp n ą łe m  
z u rz ęd o w y ch  og łoszeń  f r a n c u sk ie g o  rząd u  , da je  
mi m ożność  w yk azan ia  j a k  w sze lk ie  a b so lu tn e  
zap rz e c z e n ia  w te j  m ie rz e  są h a z a rd o w n e .

W odpow iedz i na mój okóln ik  z d. 9. s ty czn ia ,  
p isze  mi h r .  de C h a n d o rd y  w c y rk u la rz u  z d. 25 . 
t. m., k tó rego  t łó m a c z e n ie  m am  p rzed  sob ą ,  co n a s t ę 
p u je  : „N ig dy by  żo łn ie rz  f r a n c u sk i  nie  m ó g ł  u -  
żyw ać  kul w y b u c h a ją c y c h  ; je że l i  ta k o w e  z n a le 
z ione  były  na polu  b itw y, p ad ły  one  z sze reg ó w  
n ie p rz y ja c ie l s k ic h .14 A j e d n a k  trzy  dn i p rz e d  da tą  
ow ego e y rk u la rz a  p. de C h an d o rd y ,  to znaczy  d. 
22. s ty czn ia  , b u r m is t r z  P a ry ż a  w y s to s o w a ł  do 
m eró w  20  o k rę g ó w , p ism o  d o n o s z ą c e ,  że w p o 
ty c z c e  pom iędzy  k o m p an ią  l O l g o  re g im e n tu  i g w a r-  
dyą mobilów' w okolicy  H ó te l -d e -Y il le  zauw ażano  
pom iędzy  po c isk a m i znaczn y  i lość  kul w y b u c h a 

ją c y c h .
R acz  p rzy jąć  p an ie  m a r s z a łk u  itd.

(podp  .) Bismark.

  K o r e S j . o n d e n t o w i  l o n d y ń s k i e g o  Standardu  w
L aval z aw d z ięczam y  k ilka  z a jm u ją c y c h  s z czeg ó łó w  o 
a r '»ii j e n e r a ł a  Chanzy. P od  d n iem  12. bm pisze 

korespondent:
nO baw iam  się, że nie w ie le  skorzy s tam y  p rzez  

ro zejm , gdyż rząd  w B ordeau x  w ca le  s ię  n ie  s t a -  
ra  0 to, by a rm ie  z ao p a t rzy ć  w b roń  nową i po -  
® łk i,  sydxgg w jdoczn ie  że po li tyka  p ierw 'szem  j e 
go j e s t  s t a ra n ie m .  B rak  b ron i  ba rdzo  czuc  s ię  d a 
je ,  j a k  sob ie  w y ob raz ić  m ożec ie ,  jeże l i  w am  p o 
w iem , że p e w ie n  p u łk  18. k o rp u s u ,  n ie  m niej ja k  
cztery  to zm a i le  g a tu n k i  p o s ia d a  b ron i  od ty lcow ej ,  
co r e g u la rn ie  j e s t pow od em  w ielk ie j  konfuzyi,  gdy 
w cz a s ie  w alk i  p o t r z e b a  now ej a inunicy i.  B ra k  ten  
u n iew in n ić  *ię ni® da  bo w  o s ta tn ic h  t r z e c h  ty g o 

dniach nie mniej j ak  200.000 karabinów,  połowa z 
nich systemu Remingtona,  przybyło do Bordeaux.  
Nasze czterofuntów ki mają też być zastąpione przez 
nowe działa systemu Whi tw or t h ’a, z których 30 0  
nadeszło ze S tanów Zjednoczonych.  Je n e r a ł  Chan
zy otrzymał dnia 7. depeszę,  aby przybył do P a 
ryża. Z pruskim listem żelaznym puści ł  się dnia 
nas tępnego do Paryża,  zkyd wróci ł  dnia 10 w i e 
czorem.  Wróc i ł  zaś z przekonaniem,  że w skutek 
p rzesadzonych wymagań,  j akie Prusacy podają j a 
ko warunki  pokoju,  nic innego nie pozostaje j ak  
dalsza wojna.  Przekonanie to rozszerza się też w 
armii i pomiędzy ludnością mimo przywiązania jej  
do pokoju J e n e r a ł  udał  się dziś do Bordeaux,  p o 
nieważ w okolicy swej rodzinnej  w Ardennach wy
branym został  do zgromadzenia narodowego;  tym
czasem zat rzymuje on dowództwo i wróci tu n ie 
bawem po oddaniu wotum swego. Nie j ego to 
zaiste w in a ,  że armia jego nie doszła do Paryża 
a nadejdzie dzień,  w którym okaże się, że w'szyst- 
kie jego  plany i ruchy pokrzyżowane zostały przez 
rząd w Bordeaux,  nie wspomina jąc już w'cale o 
tern, że miał  do czynienia z j ene ra łami ,  którzy 
rozkazów jego s łuchać nie chcieli .  Cała nasza a r 
mia zabiera się teraz do zajęcia pozyeyi na p rze 
ciwnym brzegu Loary,  aby w razie rozpoczęcia 
kroków nieprzyjacie lskich módz zakryć st ronę po 
łudniowo-wschodnie j  F ran c j i .  Krok ten należało 
zaraz po ogłoszeniu rozejinu uczynić,  a nie z w łą 
czać go aż do ostatniej  chwili. Rząd w Bordeaux 
nie chc ia ł  tymczasem o nim nic wiedzieć i dla 
tego mógł  b ć uskutecznionym wtenczas dopiero,  
gdy Chanzy uzyskał  pozwolenie rządu paryskiego.

— Pułkownik Denfe r t ,  który z wszelkieini hono
rami wojskoweir i  i wszystkiemi pakunkami załogi,  
l iczącej jeszcze około 12 .000  ludzi, z Belfortu wy. 
s z e d ł , przechodzić będzie,  j ak  piszą do Kobiische 
Z tg ., przez Montbel iard do depar tamentu l laute 
Saóne i Loire.  Skoro tylko się dostanie za linię 
d em ar k ac y jn ą , może przejść po upływie rozejmu 
znowu do kroków zaczepnych,  gdyby wtedy wbrew 
wszelkim nadziejom i oczekiwaniom wojna na no
wo wybuchnąć miała.  Tak  miasto Belfort j ak  i 
fortyfikacye fortów Miotte i Jus t ice  bardzo mało  
ucierpiały od kul p r u s k i c h , również i fort  na 
„Rocher  de Belfort11 całkiem został  nietknięty 
Tak samo i w żywność był jeszcze Belfort  zao
patrzony,  lubo że lepsze gatunki  żywności  c a ł 
kiem już były skonsumowane.  Natomias t  panowały  
tam epidemie i kto nie musi  koniecznie w mie 
ścic pozostać,  ten z niego ucieka.

H i s z p a n i a .  Podług znanych do dnia 17. b. m. 
rezultatów, przeszło przy wyborach  do sejmów 
krajowych mniej  więcej  8 0 0  ministeryalnych i 
500 członków połączonych opo/.ycyi r e p u b l ik a 
nów, Karlistów i Moderadosów; w Madrycie sa 
mym wybrano 21 monarchistów,  8 r epub l ikanów;  
w innych większych mias tach zwyciężyli  prawie 
wszędzie r epub l ikan ie ;  w Walency i  i Maladze 
monarchiści  nie śmieli  nawet przystąpić do urny. 
Ludność  wiejska rozst rzygnęła zwycięztwo mo
narchistów.  Nie ulega wątpl iwości ,  że rząd spo
dziewał  się daleko pomyślniejszego rezultatu,  któ
ry natomiast  przewyższył  najśmielsze nadzieje r e 
publikanów.  Prócz w Toledo powiodło się Karli- 
stoin jako tako w północnych obwodach k ra ju ;  w 
większej  zaś części  miast  dopomogli oni przez 
swoje głosowanie republ ikanom do zwyc ięz twa;  
zauważano mianowicie wielką gor l iwość,  z jaką 
niższe i wyższe duchowieństwo wspierało kandy
datów republ ikańskich.  Natomias t  Moderadosy prze
prowadzi l i ,  j ak się zdaje,  tylko j ednego  swego 
kandydata a ich przymierze prawie żadnej  korzy
ści nie przyniosło republikanom.  Jako manewr  
wyborczy rozsiewali  p o g ło s k ę , że książę Alfonso 
zaręczył  się z j e dną  z księżniczek pruskich.  — 
Trudnem będzie rozróżnić właściwych ministeryal
nych od tak nazwanych konserwatystów,  ponieważ 
ci po długich obradach  uchwali l i  nie wydawrać 
manifestu wyborczego.  Jasnem j e s t ,  że gdyby 
nie głównie osobiste lecz zasadnicze powody spo
wodowały ich odłączenie się od nowej dynastyi,  
nieby nie było ła twiejszego,  j ak  wydać pewno 
oznaczony program.  Lecz tak byli w kłopocie,  
j ak oznaczyć swe stanowisko w obec s t ronnictwa 
rządow'cgo, a do tego nie można było nawet  w 
tej konserwatywnej  grupie znaleść f o rm u ł k i , któ-  
r aby równocześnie zadowalniała zwolennika par l a
men ta ryzmu,  Ric.s, Rosas,  i r eakcy jnego Canovas 
del Castillo. Różnice wewnąt rz tego st ronnictwa 
były p rawie większe,  niż t e ,  k tóre st ronnictwo to 
jako takie od s t ronnictwa rządowego oddzielają.  
Przy czynności  wyborczej  samej  przyszło tu i ów
dzie do n ieporządków;  tu dopuścil i  się sami na 
miestnicy,  którzy się nie potrafili jeszcze  pogodzić 
z nowein p rawem i nową konstytucyą nadużyć;  
tam przet rzepal i  monarchiści  r epubl ikanów,  r e p u 
blikanie monarchis tów,  ministeryalni  Karlistów' i 
odwro tnie;  do większych atoli zakłóceń nie przy
szło. Udział  był  wszędzie bardzo znaczny;  na j 
ważniejszym w każdym razie objawem j e s t ,  że 
r epublikanie nie zniechęci l i  się k lę skami ,  jakie 
przez dw'a ostatnie lata ciągle ponosili,  lecz, sto
sownie do napomnień dyrektoryuin ich s t r o n n i 
c twa i byłych dypu towanych , gorl iwy brali  udział 
w wyborach.  Pokazali  się oni j edynem s t ronn i
c twe m,  które mężom dzis u s t e ru  zos tającym w

walce na prawym grunc ie  zgotować może rzeczy
wiste niebezpieczeństwo.  — Przy odbieraniu p rzy
sięgi na wierność królowi nie poszło,  j ak  się zdaje,  
wszystko tak gładko,  j ak  to dzienniki ministeryalne 
donosiły.  P rócz  oporu kilku batal ionów milicyi 
część załogi w Sewilli  nie chcia ła  wykonać przy
sięgi- Wielu oficerom,  którzy j e szcze nie złożyli 
p rzys ięgi ,  wyznaczono te rmin  do jej  wykonania,  
innym wytoczono już śledztw'0 . Zresz tą  najnowsza 
historya Hiszpanii  p rzekonać  powinna każdego o 
bezużyteczności  podobnych przysiąg.

K r o n i k a .
I.w ów  ;28 lu teg o  T rzec i to dzień ju ż  ja k  

przyświeca nam słonko prawdziwie wiosenne. Ulice 
w godzinach popołudniowych roją się osobami p ra -  
gnącemi po ciężkich mrozach odetchnąć cieplejszem 
nieco powietrzem. N a  wałach hetm. za ję ły  ju ż  po
sterunki chmary żydostwa, które w tem miejscu 
rozbijają zazwyczaj swe namioty giełdowe Czyby 
nie należało postarać się o wyrugowanie brodatych 
ichmościów z miejsca gdzie n a  wiosnę i w lecie n a j 
więcej p rzechadza się publiczność! Bracia staroza- 
konni rozpierają  się na wałach w sposób, j a k  gdyby  
wały dla nich tylko by ły  przeznaczone. Literalnie 
przepchać się nie można przez owe czarne ściśnięte 
tłumy żydostwa.

—  Dziś o godzinie 6. po południu p. H en ry k  
Schmitt będzie miał w sali ratuszowej drugi wykład  
z dziejów porozbiorowej Polski. T re ść  w ykładu I 
rządy  moskiewskie w Polsce; naruszenie  konsty tucyi; 
gwałty  i bezprawia K onstan tego ; pierwsze spiski.

— Program wieczorku T ow arzy s tw a  muzycznego, 
k tóry odbędzie się dzisiaj o godzinie '/26 wieczorem 
w sali zak ładu  O ssolińskich: 1. T rio  Beethovena,
odegrają pp. Bruckmann, Słomkowski i Wollmann — 
2. Śpiew p. L i r . .  — 3. „H um oreska*  R  Schumana, 
odegra panna  Str... . — 4 Śpiew p. Lir.... —  5.
Concerto grosso H aend la  na  dwa fortepiany, ode 
g ra ją  pp. W sz . . .  i T c b . ..

—  O k r ę t  r o z b i t y .  W korespondencyi z H aw ru  
z dnia 14 lutego do Indejp. Belge czytam y między 
innomi: F ran cya  okupuje w dalszym ciągu łzami i 
żałobą swój los smutny. Podczas gdy  nasza armia 
wschodnia ścigana przez nieprzyjaciela nielitości wego 
i wycieńczona wszelkiego rodzaju trudami i surowo
ścią niepogody zabójczej, zdążała  ku granicy szwajcar
skiej pozostawiając za  sobą licznych trupów i urnie- 
rających i k iedy na Południu, wagon naładowauy 
araunicyą, zaczepiony przez niepojęte zapomnienie 
przepisów do pociągu nadzwyczajnego z Marsylii do 
Tulonu, wyleciał w powietrze podczas biegu, druzgo
cząc 11 ionycb wagonów, przyczem obok 96 poka 
leczonych, zabitych zostało 105 osób; nasze wybrzeża 
również zasmucone są strasznym wypadkiem, jak i  
wydarzył się na  morzu. Parowiec transportowy 
„S ev re“ pod dowództwem p Vesque, kapitana  f r e 
gaty, k tóry  odpłynął z Saint- Mało z osadą, sk ła d a 
jącą się z 113 ludzi i 4 0 -m a  pasażerami, po naj
w ię k s z e j  części oficerami i żołnierzami ranionymi, 
rozbił się o skały  Blanchard w pobliżu p rzy lądka  
Hague. Podano nam następujące szczegóły w tym 
przedmiocie: Parowiec „Sóvre  odpłynął z Saint Mało 
przy dobrym wietrze połudui, w o-zachodnim , lecz po 
południu morze pokryło się gęstą mgłą, w sku tek  
czego parowiec pochwycony silnym prądem, zupeł 
nie zeszedł z swej drogi O godzinie 4 ' / ,  po p o łu 
dniu, spostrzeżono skały' Jobourg ,  k tóre  wzięto za 
wyspę A u r ig n y ;  lecz niebawem przekonano się o 
omyłce, statek bowiem zuajdow, ł się w zatoce 'Y a n -  
yille. \ \  sku tek  tego zmienił on zupełnie swą drogę 
1 skierował się ku  północo - wschodowi. N a n ieszczę
ście parowiec, z niewiadomych dotąd przyczyn, nie 
trzym ał się ściśle powyższego kierunku, zbaczając 
ku wschodowi. W pewnej chwili myślano, że statek 
minął ju ż  p rzy lądek  Hague, w sku tek  czego skiero
wano sta tek  jeszczo bardziej ku wschodowi. Naraz 
spostrzeżono 6kały sterczące z wody i nim zdołano 
spuścić ołowiankę dla przekonania  się o głębokości 
wody, statek pochwycony silnym prądem rzucony zo
stał gwałtownie o skały  Goraine i nie upłynęło  20 
minut a parowiec „S ev reu zupełnie był rozbity. N aj
w iększa część osady ratowała się na maszty', lecz 
ostateczny ten  środek zawiódł tych nieszczęśliwych. 
Najpierw złamał się maszt przedni pociągając za sobą 
g rupę ludzi, następnie  wywrócił się średni maszt 
z okropnym  łoskotem i wśród krzyków rozpaczy n ie 
szczęśliwych ofiar. T y m  czasem zdołano spuścić łódź 
na m o r z e ; chorąży Rosier, k tórem u udało się w sko
czyć do takowej wraz z 15ma lu źmi, usiłował do 
stać się do brzegu dla zażądania  pomocy. Ł ódź 
porwana przez prąd, minęła w szalonym pędzie p rz y 
lądek Hague, dotarła do Osmonville a nakoniec w p ły 
nęła do zatoki Cberbourga, o godzinie 9tej wieczo
rem U padający  z wycieńczenia ludzie znaleźli schro
nienie na s ta tk u  „O cean44. D ruga  łódź, k tó rą  sp u 
szczono z parowca „ S e v re “ , przybyła  również do 
wspomnionej zatoki i przywiozła 13 ludzi. K rzyk i 
nieszczęśliwych, którzy schronili się na maszt tylny, 
usłyszano zostały nareszcie przez mieszkańców w 
Goury , wg, okolicznych. Pomimo wielkiego pośpie
chu, z jak im  przygotowano łódź dla uratowania po 
zostałych jeszcze na wspomnionym maszcie rozbitków, 
zdołano p rzybyć  n a  miejsce nieszczęścia dopiero o 
godzinie l i t e j  w nocy. Właściciel pomienionej łodzi 
dał dowody wielkiej przytomnoś i, narażając  k i lk a 
krotnie swe życie dla uratowania rozbitków. Kapitan  
Nesque, k tóry  wraz z sternikiem do samego końca 
pozostawał na pokładzie statku, przewodnicząc r a 
tunkowi rozbitków i wydając stosowne w tym celu 
rozkazy, naraz porwany został przez bałw an i utonął 
razem z sternikiem. J e d e n  z oficerów przecięty zo
stał przez łańcuch, a lekarz Zabłocki przygnieciony 
został do ściany parowca i utonął. Gdy statki 
„D ayo t ,"  „A rie t44 i „Adonis* p rzyby ły  na miejsce 
gdzie rozbił się parowiec „S o v re44, zastały tam tylko 
p ływa,ące po morzu szczątki pomienionego statku  
W  sk u tek  tego strasznego w ypadku  55 ludzi postra
dało życie

—  ( X .  J . B .J  7. n a d  S a n u  (Uchwała R ady  
powiatowej w N isku  w sprawie Ojca sw.) J u ż  trzy 
miesięcy upłynęło , odkąd  członkowie R ad y  powia
towej z N iska  uchwalili wniosek do W ydzia łu  k r a 
jowego w sprawie obecnego położenia Ojca św. a  je

szcze pocieszająca ta dla serc kato lickich  wiadomość 
nie doszła do publicznej wiadomości,  ani też żaden 
z k rajowych dzienników nie poruszył je j  nawet. D o 
tąd  wiemy ty lko z Czasu i U nii o Radach powiat.  
Bocheńskiej i Brzozowskiej. Ostatn ia  osobliwie za 
interesowała uchwalonym adresem do N ajjaś .  Pana  
wrogie kościołowi katolickiemu gazeciarstwo g a l icy j
skie, mianowicie D ziennik Polski, k tóry  więcej w y 
silił się na  zhańbienie szanownego Zgromadzenia po- 
wiatowego, n iżby to uczynił ż y d ,  gdyby  się komnś 
zachciało synagogę jeg o  obalić. Poruszając tę  w s trę 
tną  chrześciańskiemu przekonaniu  robotę D ziennika  
Pol. w jed ny m  z ostatnich numerów Unii, zwróci
liście uwagę wielu na dokładniejsze przypatrzenie się 
i ocenienie zasad tego brzydkiego piśmidła w polskim 
drukującego się języku . J a k  D ziennik  się gniewa 
i srogie rzuca potępienie i k lą tw y  na  zacofanych r a 
dnych powiatu B rzozow skiego; ta k  my widząc tę 
zgniliznę zkądinąd  sp row adzoną , a w k ra ju  polskim 
ja k o  polip szerzącą  się —  bolejemy i sm utkiem się 
napełniamy z tego sromotnego objawu lu d z i , k tó rzy  
niczego więcej nienawidzą j a k  tej wiary, k tórej sami 
czynią się wyznawcami i której bronić powinni, jeś li 
nie chcą być  zdrajcami własnych ojców i naddziadów. 
Ale im trudno wypersw adować to wielkie zboczenie 
od praw dy. L ibera lny p rąd  postępowego w ieku tak  
ich oszołomił, że naw et nie widzą ja k  się p lączą —  
i sami sobie sprzeciwiają się, k iedy  „przed  drzwiami
sali obrad są  ka to l ikam i,  a po  za  niemi w sali __
bezkonfesyjny mi “ czyli bezreligijnymi. Znamionuje 
to, że niżej naw et stoją od pogan , k tó rzy  przecież 
jakąś religię, ja k ą ś  wiarę m ają  i bronią  ją .  S traszna  
to pomroka ten postęp wieku, k iedy  im zasłania na j
bardziej widoczne praw dy i zagłusza swym szumem 
tak  dalece, że niesłyszą ty lu  milionów, k tó rzy  głośno 
czynem i słowem potępiają niesprawiedliwy napad  i 
n ies łychaną w dziejach świata grabież dziedzictwa 
piotrowego. J e ś l i  do k o g o ,  to n ie iawodnie  do nich 
można zastosować słowa Boskiego M istrza: „habent 
aureset non audiunt, oculos et non videnC  Otóż 
niechaj brodzą w tej ciem noś i ducha, jeśli ju ż  prawda 
do nich się nie  p rz e d rz e ,  ale niech jej nie zniewa
żają, ani szkalu ją  tych, k tórzy  jej bronią. W idać , nie 
daleko zaszli, k iedy  krzycząc  o wolność, innym  do
wolnie zdania swego objawić zabraniają. K iedy im 
bezreligijne sumienie pozwala znieważać najdroższe 
rzeczy, dlaczegóż się sromają gdy  d rudzy  także  swo
je wolne zdanie ch.-ą objawić broniąc teg o ,  co w e
dług ich sumienia godue j e s t  obrony? W idać j a k a  u 
nich lo ik a ! ja k ie  pojęcie wolnościl N apada jąc  z ło 
śliwie na kościół i w iarę  św. m yś lą ,  że już  bardzo 
postąpili — bo ich postęp  zależy na zupełnej n e g a -  
cyi wszelkiej wiary, na  „bezkonfesyjności44. A  uiechże 
pokażą na  czem ten postęp opierają —  niechże n a 
prowadzą choćby jed en  przyk ład  z najodleglejszej 
naw et przeszłości, gdzieby ich postęp dzisiejszy zgo
dzić się mógł z przekonaniami i znalazł poparcie. 
My aś, którzy  bronimy zasad religii,  i nigdy bez- 
konfesyjnymi być nie potrafimy, opieramy się na 
gruncie sta łym , z którego ich spłókał prąd  postę- 
P°wy, ja k o  śmiecie i zgromadził w ka łużę  brudów.

Na pociechę katolików, a n a  dowód, że przewro
tn e  zasady  D ziennika Pol., Narodóicki et consor-
te s  nie p rzy jm ują  się w społeczeństw ie  galicyj.-kiem 
donoszę, że  je szcze  d 21. listopada r. z. znany  z 
katolickiej gorliwości J W .  hrabia  Mniszek Alfons 
z Biel n  —  postawił wniosek w radzie pow. N iżań- 
skiej, tyczący się gwarancyi osobistej Ojca św k tó ry  
członek wydziału przew. ksiądz dziekan W . Pado- 
wicz, kró tko , ale wymownie wyjaśnił i poparł. P o 
daję  Wam go w całej dosłownej osnowie. W niosek  
J W .  hr.  Mnischa b rz m i:  „Z nan y  je s t  zapew ne Św ie
tnej Radzie pow. wniosek R ad y  pow. Bocheńskiej w 
w sprawie obecnego położenia powszechnego Ojca 
Ohrześciaństwa, uchwalony dnia  15. października p ra 
wie jednogłośn ie :  „W nie ść  p e ty cyą  do W y dzia łu  
krajowego, aby c. k. Rządowi przedstawił potrzebę 
porozumienia się z inm mi R z ąd am i ,  iżby niepodle
głość Rzymskiego P apieża  co do osoby, siedziby i 
bezprzeszkodnego pełnienia posłannictwa duchownego 
a tem samem i co do niezawisłego znoszenia się ze 
światem katolickim, były  trak ta tem  m iędzy-narodo
wym skutecznie  i trwale zabezpieczone.

„Zdaje  mi się przeto, że będę ty lko  tłumaczem 
głębokich przekonań świetnej Rady, gdy  z mej strony 
w n iosę : Świetna R uda powiatowa zechce uchwalić 
w myśl §§. 20. i 28. ustawy o R eprezent.  powiat, 
przystąpienie  z naszej strony do w niosku  u chw alo 
nego przez R ad ę  pow B ocheńską  w sprawie obe
cnego położenia O jca  św. i uzn ać  wniosek ten  jako 
naglący.*

Zaś ks. W . Padowicz poparł powyższy wniosek 
temi s łow y: „W iadom e je s t  całemu światu przykre
położenie, w jak iem  się obecnie Głowa kościoła k a to 
lickiego Ojciec św. Pap ież  R zym ski znajduje, gdyż 
nie ty lko  w prawach swoich ukróconym, ale i w wol
ności d z ia łm ia  w rzeczach wiary i religii ograniczo
nym został, j a k  to sam listem swoim otwartym z dn. 
29. września b. r. uroczyście ogłosił, m ów iąc: iż już  
doświadcza pozbawienia owej wolności, j a k a  dla r z ą 
dzenia kościołem katolickim i czuwania nad  jego 
sprawami koniecznie jest m u potrzebną.

G dy głowa kościoła je s t  podległą i zawisłą, nie 
możemy i m y członkowie tego kościoła być  n iezaw i
słymi i niepodległymi, a chodzi tu  je d y n ie  o rzeczy 
religii i wiary ś w . , k tó rą  ojcowie nasi n ie ty lko  w y
znawali, ale stale się jej t rzym ając  — usilnie i z a 
wsze bronili.

Chwalebną tedy  i zaszczy tną  m yś lą  powodowała 
się R ada powiatowa Bocheńska, g d y  n a  pełnem 
zgromadzeuiu 15. październ ika  prawie jednogłośnie, 
słyszany już  wniosek uchwaliła .

Mam przeto silne p rzek o n a n ie ,  że i W y  szanowni 
koledzy, ja k o  katolicy i dzieci kościoła katolickiego, 
bez przytoczenia  dowodów, t ą  samą chwalebną m y
ślą , j8k  R ad a  B ocheńska  , przejęci jesteście ; mam 
przek on an ie ,  że i W a m  niezawisłość O,ca sw. w 
rzeczach w iary  tem  więcej je s t  p o ż ą d a n ą , o ile się 
p rzypa tru jem y, że  prawie żadne wyznanie religijne, 
krom katolickiego, takiej zawisłości nie doznaje.

W noszę  tedy ,  aby Szanowna Rada uchw aliła :  „iż 
do wzmiankowanej uchwały Rady Bocheńskiej p r z y 
s t ę p u je ,  L k o w ą  popiera i Wydziałowi kra jow em u 
poleca aby  ją W ysokiem u Rządowi przedstaw ił ."  
O baw a niektórych lu d z i , iżby uchw ała  ta  za  agita-  
cy ą  poczytaną zo s ta ła , upada przez t o ,  iż się ż a 
dnego w tym  względzie nie tw orzy  Zgromadzenia, 
ani też  zbierają się podpisy, lecz jes t  to ty lko  po -



kom * prośba do W ys. R ządu katolickiego , a przeto 
ja k  każda próśb* je s t dozwoloną.11

Powiat N iżański był szczęśliwszy od Bocheńskiego 
i Brzozewskiego, gdyż na to przedstawienie i urno 
tywowanie wniosku uchwalono jednogłośnie przystąpić 
i popierać go. Prezes Rady W Pan Komorowski miał 
zaraz posłać niniejszą uchwałę do W ydziału krajo
wego. .

Jeśli z tego nieznanego może dotąd D zie n n iko w i  
D olsk, objawu przywiązania synowskiego ku Ojcu 
św. zmartwi s ię , to my się cieszymy bardzo i jako 
wyznawcy wiary katolickiej, radzi podzielić się każdą 
rozkoszą z bliźnimi naszymi — chętuie go do wzię 
cia w niej udziału zapraszamy, a porzucenie b»n 
biącej przodków naszych taktyKi przeciw wierze ca 
lej Polonii szczerze proponujemy.

Gospodarstwo, przemysł' i handel-
L w ó w  dnia 25. lutego. ( C e n y  z b o ż a ) .  Korzec 

pszenicy 170 fnt. 8 .4 0  9 .6 0 , żyta 160 fnt 5 40 
5 5 0 ,  pszenica i żyto (para) 170 i 160 fnt. — . 
jęczmień 140 fnt. 4 .70—  4.90 breczka 140 fnt 4 30 
— 4 5 0 .  Owies 100 fnt. 8.00 —  3 .1 5 , kukurudza 170 
fnt 7.00.— 7.25, groch 6.75.7.50 złr, soczewica 180 
fnt. 6.80 — 7 .5 0 , fasola 180 fnt. 7 75 9 5 0 ,  jagły 
180 fnt. 11.— 13.25 złr., koniczyna l80fnt. 55 — 58 złr, 
rzepak zimowy 150 fnt. 15 50 — 15 75 złr , rzepak 
letni 150 fnt. 13.00 — 13.50 z łr., lnianka 150 fnt. 
10 00 — 10 50 z łr., siemię konopne 120 fnt. 5 50 — 
5.65, siemię lniane 150 fnt. 9.25 — 9 75, anyż rosyjski 
ctn. 17 00— 17 50 złr., anyż płaski ctn 14. —15.25 
złr , kminek 100 fnt. 16.00 — 17.50 z ł r , len 100 fnt. 
14 24 złr., konopie 100 fnt. 13 — 18.50 zlr., chmielu
100 fnt. 18— 22 złr., miód z woskiem 100 fnt. 26 .—
26.50 z łr ,  miód patoka 100 fut. 2 4 . — 24 5 0 , wosk 
żółty lwowski 100 fnt 110 — 115 z ł r ,  wosk żółty 
wiejski 100 — 103 ,  potaż słomiany 100 fut 12.00
12.50 z łr., potaż drzewny 100 fnt. 14.50 16 50 J r .,
olej rzepakowy surowy 100 fnt 28— 30 złr., olej rze
pakowy rafin, 100 fnt. 33 — 35 złr., olej lniany surowy 
100 fnt 27— 28 złr., olej konopny surowy 100f.26.50 
27 złr. , olej konopny rafinowany 100 fnt 30 — 31 50 z łr, 
olej słonecznikowy 100 fnt. 36 40 z łr., olej z bukwy 
surowy 100 fut. — • -  z łr., olej z bukwy rafin. 100
f „ t .  złr., łoju 100 fnt 30 — 30.50 z łr., wiadro
spirytusu 18.50— 18 75. (Z Izby handlowej.)

—  Odpowiedź prezesa lwowskiej Izby handlo
wej i przemysłowej, p. Józefa Breuero, na powitanie 
Jego  Ekscellencyi ministra handlu pana dr. Schaeffle 
Ekscellencyo! Zaszczycające mnie zawiadomienie W a
szej Ekscellencyi o objęciu teki c. k Ministerstwa 
handlu, jakoteż łaskawe zaproszenie do przedłożenia 
c. k. ministerstwu z bezwzględną otwartością życzeń 
i z a ż a l e ń  stanu handlowego i przemysłowego, nastrę
czają mi miłą sposobność zapewnić W aszą Ekscel- 
lencyę, że zamiar rozwiązania ostatecznego wielkich 
zadań na polu ekonomicznern, —  który niestety! 
przy ciągle powtarzającej się zmianie ministrów i sy
stemów w Austryi nigdy dojrzeć nie m ógł, — spo
dziewać się może, czynnego poparcia tak z mojej 
s t r o n y  i  l a b y ,  j a k o  t e ż  w s z y s t k i c h  in t e r e s e n t ó w .

Szczere pielęgnowanie interesów ekonom icznych, 
do których zwróciły się obecnie i intencye JMosci 
cesarza, w skutkach swoich ugruntuje trwałe wzmo
cnienie m ateryalne krajów i państwa, stworzy p.zeto 
konieczne warunki dla wolnego rozwoju ludów na naj
szerszej podstawie konstytucyjnej i dostarczy oraz 
dostatecznych środków do obrony na zewnątrz, gdy 
by podobne niebezpieczeństwo groziło dla egzysten- 
cyi państw a:

Dotychczasowa powolna, gdyż zawsze tylko eks
perymentalna polityka adm inistracyjna uniemożebniała 
wszelki postęp, a wyznanie teraźniejszego wysokiego

rządu, który czynem to stwierdzić zam yśla, eoby w 
programie tylko wartość obiecanki miało, spodziewać 
się dozwala wszystkim, co w imieniu Izby i jej ko 
mitetów wypowiedzieć m ogę, rychłego i trwałego 
zwrotu na lepszo.

W itając W aszą Ekscellencyę imieniem moich mo 
codawców, szczorze życząc szczęścia do skutecznego 
załatwienia wielkiego i trudnego zadania, pozostawiam 
sobie na później przedłożenie niektórych spraw do 
wysokiego rozstrzygnięcia

Obecnie polecam ty lko szczególnej pieczy wys 
rządu podniesioną przez W aszą Ekscellencyę „refor 
mę w sprawach kolei żelaznych11, gdyż właśnie lwow
ska Izba handlowa i przemysłowa już od wielu lat 
stara się, lecz dotąd bez skutku, o usunięcie niedo 
godności wynikających z wadliwych urządzeń kolejo
wych, a mocno narażających m ateryalne interesa kra 
ju . —  Niemniej też wymaga najspieszniejszej refor 
my nieodpowiedne duchowi czasu, a handel i obrót 
na ciężkie straty narażające sądownictwo, które się 
na “ wadliwem postępowaniu sądowem“ opiera.

W zględnie do reformy instytucyj kolejowych po
zwalam sobie zwrócić uwagę Waszej Ekscellencyi 
na odnośną ankietę zebrać, się mającą obecnie w 
W iedniu, dla której bardzo pożądanem by było za 
jęcie się nią wys. rządu, gdyż tylko tenże uchwały 
jej w czyn zamienić może.

Niemcy,  którzy przed chwi lą dopiero tak czule  
uśmiechal i  s ię  do Polaków w nadziei ,  że  skaptują 
ich dla swych  wierno-kons tytucyjnych ce lów,  dziś 
widząc,  że umizgi  na nic s ię przydają,  nie chcą  
ani s ł y szeć  o ugodzie z Polakami ,  posądzając tych 
ostatnich,  że dążą do wskrzeszen ia  dyplomu pa
źdz iernikowego.

Iźba wyższa Rady państwa przyjęła upokarzają
cą dla minis t ers twa uch wa łę  Izby niższej ,  z e zw a
lającą ministerstwu li tylko czterotygodniowy po
bór podatków.

W  Wiedniu  w kołach dyplomatycznych wielką  
s enzacyę  wywoła ły  wiadomości  o podwojeniu woj
ska w Czarnogórze i zaprowadzeniu rosyjskiego  
tamże regulaminu,  a z drugiej strony o wysłaniu  
przez rząd turecki  paszy na inspekcyę  twierdz  
nadgranicznych.

Ostatnie wiadomości.
Najważniejszym bezwątpienia wypadkiem na po 

l i tycznym horyzoncie  j e s t  w iadomość  o podpi sa
niu dnia 26g o  b. in prel iminaryów pokojowych  
Niemcy  dostają Alzacyę i c zę ść  Lotaryngi i  bez  
Metzu, którego fortyfikacye będą zburzone.  Beifort 
pozostaje przy Francyi .  Koszta wynagrodzenia wo
j ennego  wynoszą 6 mil iardów franków, które mają 
być spłacone w trzech latach.  W  twierdzach tran 
cusk i ch  i departamentach pozostanie  przez ten 
czas okupacya niemiecka.  Równocześn ie  po dp i sa 
no zawie szen i e  broni do 0. marca.  Wojska nie 
mieckie  mają wkroczyć  do Paryża.

Z powodu podpisania prel iminaryów pokojowych  
wy s ła ł  ce sarz  Wi lhelm do swej  małżonki nast ę 
pujący t e l egram:  Z głęboko wzruszonem serc em
i z wdz ięcznośc ią  dla łaski  Bożej donoszę c i ,  że 
właśn ie  punkta przedugodne pokoju,  podpisane z o 
stały. Trzeba tylko j e s zcze  czekać na zezwoleni e  
Zgromadzenia narodowego.

Thiers  miał  powrócić  do Bordeaux 27go  b. in
Rozporządzeniem ce sarski em odroczono par la

ment  berl iński  z 9. na 16.  marca.  Powrót  W i l 
helma nastąpi zaraz po tryurafalncm wejściu do 
Paryża.  Cesarz król zagai  o sob iśc i e  pierwszy par
lament  niemiecki .

Do dzienników n i emieck ich  donoszą,  jako rzecz  
pew ną, że odjazd O jca św.  z Rzymu j e s t  już rze
czą zadecydowaną.  Jak s ł ychać  os i ed l i ć  s ię ma 
w Belgi i .  Journal de B ruxelles  organ stronnictwa  
klerykalnego,  niedowierza tym pogłoskom.

Z Wiednia  donoszą o bl iskiem skompletowaniu  
nowego  gabinetu.  Ministrem rolnictwa ma zostać  
radzca nadworny dr. Hamin, który d 26.  hm. miał  
długi e posłuchanie  u cesarza

Pog łoska  krążąca po Wiedniu,  jakoby j eden  z 
arcyksiążąt  miał  objąć prezesos two ministerstwa,  
j es t  bezzasadną.

l i n n a  z  d n i a  2 6 .  l n t r g o  1 8 2 1 .

gedz. 2 min. —  po południu

W iedeń Abcye banku franco-austr. 102 00 Akcye 
kredvt. węg. 87 50 Anglo-auatr. 215.80 Akcye Karola 
Uulw 247 90. Kolej siedmiogrodzka 167 50. Kolej połu- 
duiowa 180.80. Kolej Alf 170 00 Kolej państwowa 380 50 
KpUj lwowsko-czerniowiecka 188.80 Napoleondor — 
Kolej wsch. 156.50. Kolej północna 212 00 Kolej Rudolfa 
161.75. Kolej węg. wschodnia 82.25. Galicyjskie obligacye 
indemnizaćyine 74 50. Losy z 1864 roku 123.60. Usposo
bienie ożywiono.

Spostrzeżenia m eteorologiczne we Lwowie.
Dnia 26.  lutego 1871.
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P ociąg i kolei żelaznej (na głów nym  dw orca kolej 
Karola Ludwika).

Przychodzą do Lwowa z Krakowa o godz. 7 m 37 ra D O .

„ „ 7 rano.
„ „ 1 1  wieczór.

Odchodzą ze Lwowa do Krakowa „ „ 6 m. 42 rano.
» „ 8 „ 7 wiec.

Ze Lwowa do Czerniowiec 8 godz. 32 min. rano.
12 „ 20 „ w nocy.

Z Czerniowiec do Lwowa 7 godz. rano.
2 „ 31 min. w nocy.

P o c i ą g i  k o l e j o w e  n a  s t n r j i  l w o w s k i e j  P o d z a m c z e .

(1’odług zegaru lwowskiego)

O dchodzą do Brodów i Złoczowa o g. 9 m. 11 rano.
„ „ „ o „ 12 » 12 wiecz.

P rzy ch o d zą  do Lwo. z Brod. iZłocz o » 6 „ 53 wiecz.
„ » „ „ „ o „ 2 „ 19 w nocy

O g ł o s z e n i a .

€ .  k. nprzywil. kolej gol. Kania Ludwika

OGŁOSZENIE.
Od dnia 1. marca b. r. aż do dalszego postanowie

nia, zniża sie do połowy każdoczasowy dodatek do ażya 
dla następujących artykułów, przy nadaniu najmniej 100  
cent. clbw. za jednym listem frachtowym, mianowicie: 

i .  dla spirytusu, przy przewozie ze wschodu do Kra
k o w  i i  d a le j ;

2. dla nafty a to:

L w ów , z Izby handlowej dnia 26 
lutego.

I. Akcye za sztukę
Kolei gal Karola Ludwika 
Kolei Lwow.-Czerniow.-Jassy 
Banku hip. g. z wpł. 507,

„ krajów, z wpł 40%
II. L isty zastaw ne za 100 zlr.

Tow. kred. gal. w. a. 5%
Tow. kred. gal. w. a. 47„
Banku hipot. galic. 67,
Galie, zakładu kred. włościańskiego

III. Obligl za 100 zlr.
Indemnizacyjne galic.
Pożyczki głodow. z r. 1866 po 7%

IV . Monety.
Dukat holenderski 
Dukat cesarski 
Napoleondor 
Półimperyał rosyjski 
Rubel srebrny rosyjski

i papierowy ■
Pruskie bilety kasowe 
Srebro

W iedeń dnia 25 lntego.
P ap ie ry  państw 7, aiistr.

5% renta austr. w. a.
„ „ „ srebreu

pożyczka ost. z r 1839 
loter z r 1854 

„ I860
I " , 18,51
„ podatk „ 1864 

Listy zastawn > douien 
Oblig indemniz galic 

„ n huków
Akcye bankowe.

Anglo-austryackie 
Centralny bank

248 25 249 00
189 00 190 25
117 00 119 00
00 00 70 00

80 00 80 60
72 40 73 00
88 00 88 50
86 50 87 25

74 60 75 40
00 00 100 50

5 75 5 82

Kredytowy zakład 
Franko-Austryackie 
Galicyjskie dla handlu i przem 
Generalbank
Hipoteczny bank galicyjski 
Krajowy bank galicyjski 
Narodowy bank austryacki 
Vereinsbank

Akcye przemysłowe.
Budownicz Towarz austr. 
Borysł Petrol. Comp 
Forstpr. Hand. Gesell.

Akcye k olejow e
Alfóldzka 
Karola Ludwika

płacą |żądają 
zł. wal a

5 80! 5 86
09 84 09 91 

9 96 10 15 
1 90 1 96
1 62| 1 63 
1 82; 1 84 

121 50 123 75

59 15, 59 50 
68 20 68 30 

277 50(278 00 
89 00j 89 50 
94 50 94 75 

123 40,123 60 
000 50 00 00 
123 40! 123 60 

74 301 74 60 
71 801 72 20

216 50 217 00
60 501 61 00

253 40 
102 00 
100 00 
87 00 

118 00 
00 00 

726 00 
103 00

58 25 
00 00 
33 25

253 60
102 25 
101 50
88 00 

119 00 
00 00 

724 CO
103 25

58 50 
00 00 
33 75

169 00 169 50 
249 00(250 00

Północna Ferdynanda 
Franciszka Józefa 
Lwowsko-Czerniow Jassy 
Rudolfa
Siedmiogrodzka 
Staatsbahn 
Południowa 
Tramway wied 
Lupkowska 
Węgierska północna 

„ wschodnia
Listy zastaw ne.

Galic bank hipoteczny 67,
Bank włościański galicyjski 
Tow kred ziem gal 47,

57
TI n  TT TT /O

Bank nar austr. 57, m k.
Bank nar austr 570 w a.
Bodencredit w srebrze 5%
Bodencredit w. a 5"/0
Kol. obi, z p ic r. 5% (wol. od p d. 

pre srebr)
Alfóldzka kolej 
Ferdynanda północna 
Karola Ludwika daw7n.

„ z r 1867 
Lwów -Czerń -Jas. z r. 1867

* a » Z 111 e m
Rudolfa
Siedmiogrodzkiej 
Południowej kolei 
Państwowej kolei 
(10% podat. prc. srebr.)
Czeska zachodnia
Elżbiety nowa
(107, podat., pret. w. a.)
Elżbiety dawne 
Ferdynanda północn. m. k.

.  w. a
Papiery lo te ry jne.

Losy zakładu kredytowego 
„ Rudolfa 
„ Stanisławowskie 
„ Keglevich 
„ hr l’alfy 
„ ks Salm 
„ hr. St. Genoi 
„ ks. Windisehgratz 
„ hr. Waldstein 
„ ks. Klary

D ew izy (3-miesięczne).
Hamburg 160 mark, b 
Paryż 100 frank.
Londyn 10 ft szterl 
Frankfurt 100 zł. oł w p N

4122 25,2)25 CO
91 00:19 ■ 50 

187 50187 75 
161 50 162 00 
167 25| 167 75 
376 00(377 00
179 90 
187 25 
000 00 
156 00 
83 00

płacą |żądają 
zł. wal a.

180 10 
187 75 
000 00 
156 50 
83 50

88 00 88 00 
87 00 87 50 
72 00; 72 50 
77 00! 78 00 
97 65 97 25 
94 00 95 00 

106 30 106 50 
87 75 88 25

87 90 88 10 
104 30 104 40 
103 50! 103 50
98 50 j 98 75
88 001 88 25
86 90 87 20
89 00 89 15
89 50 89 75 

112 8 W g  20 
135 00(136 00

i
92 251 92 50
99 00! 99 25

92 00! 92 50
90 50( 91 00
87 00! 88 00

159 50,160 00 
14 50! 15 00 
23 00, 25 00 
14 00, 16 00 
25 00 29 00 
38 00; 40 00 
27 00! 31 00 
19 00 20 00 
18 OO! 20 00 
31 00 33 00

91 30, 91 40 
00 00 00 00 

123 90,124 00 
103 20(103 30

a) z Przemyśla i ze stacyj na wschód za Przemy
ślem leżących do Krakowa i dalej.

b) z Przemyśla i ze stacyj na zachód przed Prze
myślem leżących przez Brody lub Tarnopol, a
po otwarciu dalszej przestrzeni przez Podwoło- 
czyska do Ilosyi;

3. dla kali kałuskiego jako kamienia, także surowe
go, mielonego lub tłuczonego, tudzież dla kali przezna
czonego na nawóz a to:

a) p zy transportach ze wschodu do Krakowa i dalej,
b) przy wywozie przez Brody albo Tarnopol, a po 

otwarciu dalszej przestrzeni przez Podwołoczy- 
ska do Posyi.

Obrachowanie należytości frachtowych i dodatku do 
ażya na połowę zniżonego, tudzież sposób wykonania tej 
koncesyi wykazane są w ogólnych postanowieniach ogło
szonej taryfy frachtowej pod poz. 1. i 3.

Lwów, w lutym 1871.

BYRIKCYA RUCHU.

CES. KR. UPRZYW . KOLEJ GALIC. KAROLA LUDW IKA.
Na wezwanie zarządów rosyjskich kolei żelaznych 

podaje się do wiadomości, że należytości przywozu między 
Warszawą a Pragą w galicyjsko-północno-rosyjskini obro
cie związkowym:

przy towarach pospiesznych o 3 kop. 
przy frachtach bez różnicy klasy włącznie z taryfą 

szczegółową o l st0 kop. od cetnara cłowego podwyższo
ne zostały.

Lwów, w lutym 1871.

124 1—3
Dyrekcja Ruchu.

Wydawca, Właściciel i Redaktor odpowiedzialny Aleksander Vogel. W drukarni zakł. naród. im. Ossolińskich pod bezpośr. zarz. uprzyw. dzierż. A . V og la ,


